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Oświadczenie prezesa Koła polskiego. 


Lwów d. 13. lipca. 


Przed tygodniem właśnie wykazaliśmy w ar- 
tykule wstępnym, że delegacya nasza we Wie- 
dniu zajęła odpowiednie interesom państwa a 
godności kraju stanowisko w sprawie walutowej. 
Nie sprzeciwia się przedłożeniom, skoro rząd 
uważa je za konieczne dla państwa, zastrzega 
się jednak, że głosując za niemi, czyni ofiarę 
z interesów kraju. Wczoraj w sprawozdaniu 
z niedzielnego posiedzenia Koła polskiego poda- 
liśmy obszerniej przemówienia pp. D. Abraha- 
mowicza, dr. Wielowieyskiego i dra Kozłowskie- 
po, którzy dali wyraz zapatrywaniom większości 
Koła, oświadczając, że pragną roli kieru- 
jącej Koła ale nie tyle w kwestyi wa- 
luty ile raczej w kwestyach wykona- 
niauchwał sejmu. 

Prezes Koła p. Jaworski, jak wiadomo 
już z wczorajszego telegramu. stanowisko to 
Koła zaznaczył w pełnej Izbie. Podniósł przede- 
wszystkiem na czele swego przemówienia spra- 
wę zasadniczą, sprawę zwoływania sej mów 
krajowych. Zaznaczywszy. że tegoroczna W10- 
senna sesya Rady państwa zanadto się przecią- 
gnęła, powiedział: „Pizez długie takie trwanie 
obrad Rady państwa zwoływanie na czas sejmów 
krajowych poddane jest w wątpliwość. Nie wszyst- 
kie sejmy krajowe cieszą się tem, by jak, i to per 
nefas, miższo-austryacki sejm na podstawie wyro- 
bionej sobie prerogatywy mogły równocześni: 
z Radą państwa obradować. Nie małe i nie bez 
znaczenia są prace sejmów — a jeśli nie daje 
im się odpowiedniego czasu de uregulowania fi- 
nansowych stosunków kraju, do postarania się o 
iawestycye i zadośćuczynienia żądaniom ekono- 
mieznym — to sądzę — i najlepsze rezultaty, 
które pod względem gospodarczym regulacya 
waluty przyobiecuje — zostaną tylko iluzyą*. 

Sadzimy, że hr. Taaffe nie puści 
mimo uszu tęgo słusznego żądania 
przestrzegania konstytucyjnego po- 
stanowienia corocznego zwoływania 
sejmu, żądania wypowiedzianego Stanowczo 
przez czcigodnego prezesa Koła, a odczuwanego 
jednomyślnie przez kraj cały i przez delegacyę 
ałą. 
da Bardzo słusznie uczynił też prezes Koła 
wytknawszy lewicy niemieckiej jej frymarkę. Le- 
wica niemiecka, a nie inne stronnictwo, popy- 
chała rząd do przedlożeń o regulacyi waluty — 
a następnie w stanowczej chwili poczęła czynić 
4 tego kwestyę polityczną, kwestyę zaufania d 
rządu i to -zaufania tego rodzajn, by n. dow 
tegoż otrzymała od rządu jako zadatek nowe 
koncesye, nowe ustępstwa. „To zwrócenie uwagi 
na działanie lewicy, rozgniewało niepomiernie 
Nową Pressę.* Zarzut, jaki poseł Janowski wy- 
mierzył przeciw lewicy, powiada N. fr. Presse 
wskazuje, że miarodajne żywioły prawicy trudno 
godzą się z koniecznością, która zmusza, aby i 
zjednoczonej lewicy udzielić odpowieduiego jej 
wpływu w wewnętrznej polityce. Z mowy tej 
przebija niezadowolenie z prądów czasu i mu- 
siiay przyznać otwarcie, że nie możemy pojąć ta- 
kiego stanowiska tego mądrego i trzeźwem rea- 
lizgmem kierującego się stronnictwa. Lewica 
z mowy tej nie dowiedziała się niczego, 0 czem 
by już poprzód nie wiedziała. Gdyby jej polity- 
czne stanowisko zależało jedynie od dowolności 
rządu lub Polaków, pozostsćby musiała zawsze 
bezsilna mniejszością i nie wyszłaby ani na cal 
po nad poziom, jaki zajmowała przed czeską 
pgoda. Widzieliśmy w ostatnich tygodniach, Że 
Polacy nawet w robnych sprawach parlamen- 
tarnego życia skłonni są zwracać się przeciwko 
Niemcom, Na cóż więc przyda się wszystko? 
Lewica nie buduje swej polityki na sympatych, 
ale ne państwowych potrzebach. Gdyby się oka- 
wała moliwość odbudowania dawniejszej wię- 
kszości, Polacy ż pe%uością przyłożyliby do tego 
rękę. Polityka jednak, którą nawiązała przyjaźń 
pomiędzy Grocholski t Hehenwartem nie jest 
dziś możliwą do przeprowedzeniaz została ona 
zniszczoną w czeskiej wojuie wyborczej, a pod- 
kopaną jeszcze w owej chwili, gdy Niemey sejm 
czeski opuścili. Mowa więc posła Jaworskiego 
była politycznym błędem, jeżeli stronnictwo któ- 
rego kierunek ustavicznie był oportunistycznym, 
staje w przeczności % decydującemi żywiołami, 
z któremi liczyć się koniecznie potrzeba, a które 


SZARY DOM. 


(Ciąg dalszy). 


Że względu na eierpiącą księżnę, nakryto 
stół w dużym przedsionku dla niewielu wybra- 
nych; olbrzymie drzwi otworzono, przez co by. 
wolny widok na oświetlony ogród ; w około stołu 
było tyle K nada 
oranżerji. Ńciany były pięknie udrapowane dy- 
wanami Jo*chima, bronia i chorągwiami; także 
i wschody 
czna Beata stworzyła prawdziwe arcydzieło. 

Stała przy stole i powtarzała swoje instruk- 


cye pół tuzinowi lokai. Klaudya uśmiechnęła s 
ec 


widząc, jak posłusznie zachowywali się wob E 
tej niepokaźnej wiejskiej dziewczyny, gdyż taki 
dziś strój przywdziała. Klasnęła w ręce, zoba- 
czywszy Klaudyę. 

— Doprawdy, kochane dziecko — zawo- 
łała — wyglądasz jak czarodziejka w tym przed- 
potopowym stroju. A jak to dobrze zakonserwo- 
wane, nawet srebro nie Zczerniało. 

Poklaskała kuzynkę po twarzy i pocałowała, 
ją, a pokazując na stół, zapytała : 

— Czy tak dobrze, Klaudziu! Tu z góry, 
gdzia Jej Wysokość będzie można widzieć sztu- 
czne ognie; twoje miejsce tu trochę niżej, a tych 
dwanaście nakryć dla księżniczek i ich kawale- 
rów. Reszta towarzystwa umieści się w ogrodzie 


wiatów, iż nadawało mu to pozór! 


przykryto przepyszną tkaniną. Prozai- | 


usunąć się nie dadzą. Jakiż skutek może mieć 
mowa posła Jaworskiego? Im bardziej lewica 
poznaje, że stanowisko jej jest zwalczane i pod- 
kopywane, tem bardziej musi dążyć do uzyska- 
nia politycznej pewności, która uczyni ją nieza- 
wisłą od tajemnych życzeń i dążeń innych 
stronnictw. Mowa posła Jaworskiego jest ana- 
chronizmem i nie licuje z obeeną polityczną sy- 
tuaeyą. Polacy nie osiągną niczego bez lewicy, 
a ich uszezypliwość powiększa tylko obawę wzmo- 
enienia przez koncesye stronnictwa, które nie 
może pogodzić się z faktem, że poważna wię- 
kszość może być utworzoną tylko z pomocą le- 
wicy. Mowę posła Jaworskiego możnaby tylko 
wtedy zrozumieć, gdyby Polacy mieli zamiar 
oponowania gabinetowi, przyznającemu Niemcom 
wpływ większy. Nie możemy jednak wierzyć, by 
Polacy chcieli próbować takiej opozyczyi i dla- 
tego nie była mowa posła Jaworskiego ani prze- 
zorną ani roztropną, — zdradziła bowiem nie- 
chętne usposobienie, które pozostanie bez pra- 
ktycznych następstw a obraża Niemców. Polity- 
cznego jednak kierunku nie zmieni“. 

Tyle N. Fr. Presse. Z każdego zdania, z 

każdego słowa przebija irytacya, — widnieje oba- 
‘wa, by istotnie rządowi nie otworzyły się oczy, 
| by nie zechciał dawać więcej posłuchu innym 
stronnietwom aniżeli niemieckiej lewicy. 
À Dla pewnego rodzaju kontrastu przytaczamy 
jeszcze kilka uwag półurzędowego Fremdenblattu, 
który dość oględnie wyraża się o lewicy, jakkol- 
wiek zadowolony jest z oświadczenia p. Jawor- 
skiego. 

„Polacy — powiada Fremdzmblatt — są za 
przedłożeniami rządowemi li z powodu wyższych 
państwowych względów. Tem mniej zrozumiałem 
jest, jak mogło pewne wielkie stronnictwo (lewi- 
(ea niemiecka) zająć ze względów natury polity- 
cznej takie stanowisko, które zagrażało przedło- 
żeniom. P. Jaworski mówił w dalszym ciągu 0 
pogłoskach dotyczących przesilenia, o „biuloty- 
nach, o sytuacyi* jakoteż o usiłowaniach usunię- 
cia kryzys. Slowa te nie przeminą z pewnością 
i bez dźwięku i wpływu i być może skłonią któ- 
| rego z moweów lewicy do dania w tej mierze 
wyjaśnienia, które uspokoi wreszcie Izbę, iż przy- 
jęcie przedłożeń walutowych li tylko pozornie a 
nie w rzeczywistości mogło było być z powodów 
politycznych zagrożonem. P. Jaworski położył 
także nacisk na to, iż nowe ciężary, jakie ludność 
przyjmuje na siebie, nie popierają przecież inte- 
sów krajów poszezególnych, przeto nie powinne 
przekroczyć najniezbędniejszych granie. Wreszcie 
oświadczył się p. Jaworski za przedłożeniem, 
wyrażając przytem uznanie dla fachowej wiedzy, 
niestrudzocoj pracy i wytrwalosci ministra tein- 
bacha, któremu i dalsze rozwinięcie i przeprowa- 
dzenie tej ważnej sprawy z całem zaufaniem 
można powierzyć“. 
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Kilka spraw lwowskich. 


Napisał 
Teofil Merunow icz. 


II. 


Budowa hali targowej na gruntach real- 
ności Biesiadeckich. 


Lwów d. 13. lipca. 

Na sobotniem posiedzeniu powzięła Rada 
miejska uchwałę względem bułowy krytej targo- 
wiey na gruntach realności Biesiadeckich, za no- 
wym gmachem sądowym. Ma on kosztować, we- 
dług kosztorysu, około 63.000 zł., a ponieważ 
nabycie realności Biesiadeckich kosztowało zł. 
98,000 przeto koszt urządzenia tej targowicy 
miałby wynosić z doliezeniem wydatków na ró- 
żne urządzenia niezbędne, nia wchodzące w za- 
kres budowy, może około 170.000 zł. wa. Magi- 
į strat obliczył — eo potwierdziła także i sekcya 


III. Rady miejskiej, iż koszt wyłożony na urzą-, 


denie tej targowicy będzie przynosił wcale 
przyzwoity procent, i dość szybko będzie amor- 
tyzował się. Na tej podstawie Rada miejska u- 
chwaliła budowę bez długiej dyskusyi. 

Zachodzi jednak pytanie, czy sprawa ta po- 


winna być rozważaną wyłącznie tylko za stano- 
+ wiska rentowności? 


‘lub w sali przy stolikach; tam stoją koszyki 
z losami, posłuchałam twojej rady, 


— Proszę cię, Beato, nie przeznaczaj mi 

miejsca przy książęcym stole — zawołała Klaudya 
błagalnie — chętniej usiądę na każdem innem 
miejscu. 
„= Ażeby mi twoja Wysokość cały wieczór 
kwaśną twarz okazywała! Nie, mój skarbie, nic 
' z tego! musisz się pogodzić z losem. Kto bę- 
| dzie twoim sąsiRdem, rozumie się, że nie wiem. 
Ale przebacz, muszę się jeszcze widzieć z ku- 
charzem. 

— Beato! — Ztwołała Klaudya į starała 
się ująć za śnieżne biały rękaw wieśniaczki; ale 
ta zuikła za dywanem, odgradzającym korytarz 
od przysionka. Pozostała Sama, szła pomału ku 
wyjściu i stanęła na platformie, patrząc w ogród. 
Najchętniej byłaby w tej chwili mimo swoich 
j cieniutkich podeszew, pobiegła kamienistą, leśną 
drogą, do swego szarego domu, Spokojnego, oq- 
osobnionego od świata. Z ogrodu dołatywały 
właśnie tony walca; a jej było tak gorzko na 
sercu. Czuła się niewinuą, a jednak nie mogła 
się pozbyć przygniatającego uczucia. Wiedziała, 
że książę dlatego przyszedł ponieważ odwołano 

rzyjazd Wielkiego księcia * órego miał na 
przyja. ; go księcia Z., któreg tS 
stacyi powitać. A jednak, na tych wszystkich 
twarzach czytała tak dziwny wyraz, ciekawy, 
obrzydhwy ; starano oddalać gdy się książę d0 
niej zbliżył, a on zabrał ją ztamiąd z uwagą 
niegrzecznĄ, nie licującą bynajmniej z jego Ty" 
cerskością ! 

Zacisnęła usta; gorzki uśmiech znikł, u“ 


Miałem sposobność przysłuchiwać się roz- 
mowie o doniosłości należytego urządzenia 
targowisk wiktuałów po miastach większych, pro- 
wadzonej w kółku osób Światłych, których zda- 
nie — jak mniemam, ze wszech miar zasługuje 
na to, ażeby stało się wisdomem szerszym ko- 
łom, a w szczególności tym kołom, które powo- 
łane są do decydowania o sprawach miejskich. 

Pogadanka zaczęła się od budowy gmachu 
sądowego. Jeden z interlokutorów oburzał się na 
to, iż targowica ma być urządzoną tuż u wstępu 
w podwoje świątyni Temidy, i postawił pytanie, 
czy np. ze względów hygien.cznych nie możnaby 
temu przeszkodzić ? 

Na to odparł obeeny przy rozmowie lekarz- 
hygienista, iż kwestya hygisniczności albo nie- 
hygieniczności sąsiedztwa targowiey z sądem i 
więzieniami nie może być stawioną bezwarunko- 
wo z punktu widzenia: „czę?*, leez rozstrzyga- 
jącem byłoby w tej sprawie wyjaśnienie: „jak“ 
ma być projektowava targowica urządzoną? Je- 
żeli bowiem targowica będzie urządzoną racyo- 
nalnie, w takim razie trudno byłoby istotnie ze 
stanowiska zdrowotności zarzucić cośkolwiek 
umieszczeniu jej ma gruntach realności Biesia- 
deekich, pomimo bezpośredniego sąsiedztwa dru- 
giego takiego steku ludzi, jak tuż obok położone 
więzienia. 

— Cóż pan rozumiesz pod wyrazem „ra- 
cyonalne* urządzenie targowicy ? — zapytał ktoś, 


— Jako racyonalne — odpowiada hygieni- 
sta — poczytywać należy według dzisiejszych 
zapatrywań takie urządzeni» targowicy wiktu- 
ałów, które dozwalałoby przechowywać wcho- 
dzące w ten zakres towary, jak mięsiwa, nabiał, 
jarzyny i owoce, jak najdłużej w stanie nieze- 
psutym. Według mojego zdenia jest to wzgląd 
zasługujący na to, ażeby wzięty był pod dokła- 
dną rozwagę przez tych, którzy mają głos w 
sprawie urządzenia targowicy miejskiej na grun- 
tach realności Biesiadeckich — nietylko przez 
należny respekt dla delikatnego powonienia P.T. 
panów sądowników, którzy będą urzędowali w 
gmachu sprawiedliwości, lecz także i z innych 
powodów, które ośmieliłoym się poczytywać na- 
wet za nieskończenie ważniej,ze. Chodzi tu bo- 
wiem najpierw o znaczne oszczędności pieniężne 
dla całej tej masy ludności, która w 300 skle- 
pach i kramach, jakie będą w projektowanej hali 
tRrgowej urządzone, zaopatrywać się ma w ży- 
wność codzienną, a potem za.sży tu także i na 
tem, ażeby uchronić uboższą ludność od kupo- 
wania za tańsze pieniądze zepsutych, a więc 
ztrowiu szkodliwych wiktuałów. 

—- Ciekawi radca — zagadnął KLOS — tO 
może mieć wspólnego z oszezędnością urządzanie 
w hali jakichś chłodników czy weutylatorów czy 
innych podobnych wymysłów, które zwykle dużo 
kosztują, a bardzo problematyczny przynoszą 
pożytek. 

Uśmiechnął się na to zdanie lekarz, i tak 
odpowiada: 

— Nie cheę się spierać z panem co do 
wartości użytkowej różnych przyrządów, które 
służyć mogą, do sztucznego wytwarzania zimna, 
czy to za pomocą wyrabiania lodu, czy przez 
zamrażanie powietrza i t. d. Ostatecznie jest to 
sprawa obckodząca techników. Pozwolisz pan je- 
dnak, że zwrócę jego uwagę na czysto rachun- 
kową stronę Sprawy. Jeżeli przypuścimy, iż rze- 
źniey, handlarze drobiu i dziczyzny, handlarze 
masłem, serem i w ogóle produktami mleczar- 
skiemi, Bojki, którzy handlują owocami, a wre- 
szele straganiarki, handlujące jarzyną, tracą lek- 
ko, licząc tylko 10 pre. na niesprzedanym W czas 
towarze, który się im psuje, odbijają sobie ową 
stratę w tem sposób, iż o tyle drożej każą sobie 
płacić za wszystek swój towar, ile potrzeba na 
to, iżby im wynagrodził się ubytek na towarze 
zepsutym, bez względu na to, iż pomimo takiej 
ostrożnej kalkulacyi cen przez handlarzy przecież 
ogromne ilości wiktuałówrozcho- 
dzą się pomiędzy ludność w stanie 
nadpsutym, a zatem z rozmaitemi 
lzdrowiu szkodliwemi zarodami. Gdy 
zaś ludność Lwowa dochodzi do 180.000 osób, 
więc jeżeli przypuścimy, iż dzienne wyżywienie 
jednej osoby kosztuje w przecięciu tylko 20 cen- 
tów, to oszczędzanie jej chociażby tylko dwóch 
centów dziennie na głowę przez to, iż umożliwi 
się dłuższe przechowywanie wiktuałów w stanie 
świeżości uczyni na głowę w przeciagu roku o- 
szczędność w kwocie zł. 7'80, zaś na 180.000 


stąpiwszy miejsca, dawnemu, dumnemu wyra- 
zowi. 

Naraz podniosła głowę. Dziwny jakiś ostry 
głos przeszył powietrze; nie wiedziała, pocho- 
dził li on z przysionka, czy też z ogrodu? 
Brzmiał jak krzyk przestraszonego, lecz... nie, to 
był głos dziecka... przeraźliwy, pełny strachu zda- 
wał się pochodzić z góry. W jednej chwili Klau- 
dya była na wschodach, pobiegła szerokim ko- 
rytarzem i weszła w otwarte drzwi, z za których 
słychać było jęki. 

Różowy odblask lekko kołyszącej się lampy 
oświecał słabo komnatę. Najpierwej nie zoba- 
czyła nic oprócz dużego dywanu z porozrzuca- 
nemi zabawkami i puste łóżeczko. Pokój zdawał 
się zupełnie pustym ; płacz ucichł, nie się nie 
ruszało... Klaudya szukała wzrokiem wokoło, po- 
tem przystąpiła o krok bliżej, a oczy jej osłu- 
piały z przerażenia. Tam... w otwartem oknie, 
nie na futrynie, lecz na zewnętrznym gzymsie, 
siedziało dziecko; musiało być zdjęte nagłym 
strachem ; nóżki zaplątały się w długą sukienkę; 
siedziało tak bez żadnej podpory, spoglądało peł- 
nemi łez oczami na niespodziewane zjawisko 
obeej twarzy; najlżejszy ruch a dziecko stoczy 
Się na dół. 

Bez tchu stała chwilę młoda dziewczyna; 
błyskawicznie krzyżowały się myśli w jej gło- 
wie. Czy dziecko się przestraszy, gdy bliżej doń 
przystąpi ? 

— Boże miłosierny, pomóż mi! — sze- 
papin 

„Fo jej osłupiałej twarzy przemknął nagł 
| uśmiech; zdjęła Beak, branzoletkę z ręki i 4 


tysięczną ludność 949.000 zł, czyli okrągło 
blisko do miliona zł. rocznie. Skoro 
np. olbrzymie ilości mięsa z wołów, bitych w 
Australii albo w Ameryce, mogą być przewo- 
żone ma targi europejskie w sztucznie oziębia- 
nych komorach przez okolice tropikalne w takim 
stanie, że publiczność kupująca to mięso po trzech 
do czterech tygodniach po zabiciu bydlęcia nie 
jest w stanie odróżnić je od mięsa świeżego zu- 
pełnie, skoro przy wszystkich nowszych szlachtu- 
zach zagranicznych są już urządzone od dawna 
komory z przewiewem sztucznie oziębianego po- 
wietrza, które dozwalają przechowywać mięso 
przez kilka tygodni w stanie świeżości, gdy zda- 
rza się, iż kosztowne i wspaniałe hale targowe 
tłumnie opuszczają nieraz handlarze, woląc sie- 
dzieć na deszczu i spiekocie na starych stano- 
wiskach swoich na wolnem powietrzu pod para- 
solami tradycyonalnemi — aby tylko nie oddy- 
chać nieznośnem powietrzem, jakie z czasem 
wytwarza się w halach z psujących się wiktua- 
łów — to zdaje mi się, warto byłoby, ażeby gdy 
miasto Lwów przystępuje do budowy targowicy 
centralnej, która będzie go kosztowała z pewno- 
ścią do dwieście tysięcy złotych, wzięto prze- 
cież pod rozwagę także i kwestyę zaopatrzenia 
tej hali w przyrządy do przewietrzania piwnie 
w tych halach sztueznie oziębianem powietrzem 
dla ochrony od psucia się przechowywanych 
w tych składach zapasów wiktuałów. Urządzenie 
maszyny do wytwarzania lodu, tudzież rur do 
rozprowadzania oziębianego tym lodem powietrza 
może wprawdzie kosztować 40 — 50 tysięcy zł., 
ale ludności oszczędzałoby się tym sposobem co 
roku krocie tysięcy zł. przez to, iż nie potrzebo- 
wałaby płacić handlarzom podwójnie, raz za to- 
war wzięty rzeczywiście, a drugi raz za towar, 
który im zepsuł się, jeżeli w jednym lub kilku 
dniach nie zdołali go sprzedać. Zresztą kapitał, 
wyłożony na te urządzenia, mógłby amortyzować 
się i oprocentowywać się przez odpowiednie pod- 
wyższenis cen wynajmu stanowisk w hali 2 ko- 
morami, posiadającemi powietrze oziębiane, a 
zresztą także i przez ceałoroczną sprzedaż lodu, 
który w każdem wielkiem mieście stanowi zawsze 
poszukiwany artykuł. 

Tak mówił lekarz-hygienista. Lecz eo po- 
wie na tę opinię nasz Prześwietny Magistrat i 
co powiedzą Sławetni Ichmość Panowie Raj- 
ce?.. W ogóle czy raczą zwrócić na tę rzecz 
uwagę ?... 


Korespondencye. 
Berlin d. 11. lipca. 


(Jeszcze o Bismarku.) 


Bismark nie posiada się z oburzenia po 
odprawie otrzymanej w Reichsanzetgerze. Ham- 
burger Nachrichten i Westdeutsche Allgemeine 
Zeitung zdradzają dzięki temu usposobieniu eks- 
kanclerza więcej szczegółów o jego stosunkn do 
cesarza, niż t przydać się może mocno już i tak 
podszarganej sławie „uajwiększego polityka nie- 
mieckiego*. Zapewniają więc, że do Wiednia wy- 
syłano polecenia stokroć gorsze, niż ogłoszony 
list do ambasadora księcia Reussa i że wskutek 
tych formalnych listów gończych nikt go w Wie- 
dniu oficyalnie przyjmować nie chciał. A i o dy- 
misyi Bismarka nowych dowiadujemy się szcze- 
gółów. Cesarz wysłał generała Habnkego do 
Bismarka z nakazem, aby wniósł podanie o dy- 
misyę. Ekskanelerz nie chciał spełnić tego na- 
kazu i odrzekł, że cesarz może go usunąć, że on 
jednak nie bierze odpowiedzialności za taki krok, 
który byłby największem „nieszezęściem* dla 
Niemiec. Cesarz na tę, tak szaloną zarozumia- 
łość, która miała na celu chyba otumanienie 
władcy i jego otoczenia, odpowiedział powtórnym 
rozkazem jeszcze tego samego dnia (17. marca), 
aby Bismark natychmiast podał się do dymisyi. 
Ale „żelazny“ kanclerz i na ten wyraźny rozkaz 
cesarza ociągał się jeszcze i przez dwa dni przy- 
gotowywał podanie własnoręczne, w którem udo- 
wadniał konieczności swego dalszego 
urzędowania. Ofiarowanej mu godności księ- 
cia Lauenburgu i dotacyi przyjąć nie chciał. 

Szezegóły te dowodzą chorobliwej ambicji 
odprawionego ze służby ministra. Całe od wieku 
przygotowane dzieło narzucenia Niemcom pano- 
wania Prus, przypisuje Bismark sobie i wciąż 
odzywa się o historycznej swojej wielkości. Po- 


częła kręcić, błyskając nią, uczyniła przy tem 
krok naprzód... i jeszcze jeden, i jeszeze jeden... 
nagle schwyciła za długą sukienkę, dał słyszeć 
cichy okrzyk... małe ciałko przechyliło się. lecz 
drugą ręką podtrzymała je silnie, a w następnej 
chwili klęczała na dywanie, z przelęknionem 
dzieckiem; drżące kolana odmówiły jej posłu- 
szeństwa, na pół omdlała oparła głowę o toale- 
tę, duże, błękitne oczy ze śmiertelnie bladej 
twarzy patrzyły jakby przygasłe. 

Ktoś klęczał obok niej, równie przestraszo- 
ny, drżący, jak ona; przycisnął gorące usta do 
jej ręki i do twarzyczki dziecięcia. 

— Lotar! — szepnęła, usiłując się podnieść. 

Wziął jej dziecko z kolan, zaniósł do łó- 
żeczka i przystąpił do Klaudyi, która właśnie 
przeszła mimo niego, chcąc się oddalić. 

— Klaudyo! — szepnął i zastąpił jej drogę. 

— Było już prawie za późno — rzekła 
próbując się uśmiechnąć, lecz tylko skrzywiła 
pobladłą twarz. 

Ujął jej rękę i przystąpił z nią do łóżecz- 
ka. Mała siedziała w niem wyprostowana i śmia- 
ła się; podniósł ją w górę, a zbliżając twarzy- 
czkę dziecięcia do bladej twarzy dziewczyny: 

— Podziękuj! — rzekł dziwnie wzruszo- 
nym głosem — ojciec twój nie śmie. 

Klaudya widziała jak drżały ręce trzyma- 
jące dziecko; pocałowała lekko drobną twa- 
rzyczkę. A 

— Byłam gniewną na siebie — rzekła 
chłodno — żem ostatecznie przyjęła pańskie za- 


| prosiny... teraz mogę to sobie przebaczyć, 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, nl. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienaików* 
nliea Karola Ludwika l. 9. 
Ogłoszenia przyjmują: R 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis, — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A Oppo Grünangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeiłe 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M, Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE; 
man et Frendler. 
_ CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsca 6 et. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsca 30 et 


eich- 


dobnego typu chełpliwego dyplomaty historya 
nie znała. A nie zadowala go już samo pisanie! 
Odkrył w sobie talent mowcey ulicznego 
a jego służaley starają się o tłum wielbicieli. 
W Kissingen zebrało się w niedzielę około 600 
osób mężczyzn i kobiet, którzy na zaproszenie 
narodowego „stronnictwa niemieckiego Wirtem- 
bergii* zjechali na uczczenie kanclerza z Stutt- 
gartu, Hailbrun i Tybingi i urządzili w ogrodzie 
publicznym owacyę spragnionemu hołdów Bismar- 
kowi! Jakiś fabrykant miał mowę, zakończoną 
banalnym frazesem: „Mamy Bismarka i nie pu- 
ścimy go!“ I taki tłum jest dziś słuchaczem eks- 
pektoracyi Bismarka, który uważa za stosowne 
nietylko dziękować tłumowi za jego owacye, ale 
nawet żali się przed nim na złośliwość pism nie- 
mieckich i zapuszeza się w długie wywody dy- 
plomatyczne. Przedewszystkiem — jak zawsze — 
chwali naturalnie siebie i swoje dzieło i cie- 
szy się, że jego praca nie zaginie, że duch 
separatyzmu zanika, że różnice między półno- 
enemi a południowemi Niemcami wyrównują się, 
że spokój zapewniony jest dzięki potędze narodu 
i związkom wiernym, a wreszcie odzywa się 
z sykiem, że obawy nie ma od wschodu, póki 
dyplomacya będzie tak zręczrną, jakby być 
mogła. Francyi zaś Bismark się nie boi, bo 
z jednym przeciwnikiem Niemcy sobie zawsze 
poradzą. Jednemu z gości, Węgrowi Kepesowi 
Pes, na jego wzmiankę o przymierzu z Austro- 
Węgrami odrzekł, że związek ten jest history- 
eznym lsgatem i potrzebą nowoczesnej polityki 
i że spodziewa się wiernego wytrwania w nim 
Węgier i Austryi. Kto go podejrzywa, że osłabić 
chciał to przymierze, spotwarza go tylko! I sądzi, 
że znajdą się jeszcze naiwni, którzy uwierzą 
czczym frazesom wysłużonego dypłomaty! St. 


Wystawa powszechna w Chicago. 


Amerykanie i nie-amerykanie wiedzą już 
dziś na pewno, że przyszła wystawa powszechna 
w Chicago, zapowiedziana na rok 1898, a która 
odbędzie się ku uezczeniu 500-letniej rocznicy 
odkrycia Ameryki przez Kolumba, stanowić bę- 
dzie epokę w historyi wystaw. 

Budynki wystawowe są na ukończeniu, 
wzrastają one z bajeczną szybkością, niektóre 
z nich są już pod dachem. Wrażenie na widzu 
robią już teraz imponujące. „Spotyka się tam 
wzory wszystkich możliwych stylów. Rozmiary 
gmachów są wprost olbrzymie, a co wiącej wszę- 
dzie widać wiele dobrego gustu i smaku, rzecz 
to zaś w Ameryce nader rzadka. Prawdziwie 
żal się robi na myśl, iż wszystkie te wspaniałe 
gmachy zostaną z końcem października 1898 r. 
da szczętu rozebrane, pod tym bowiem warun- 
kiem udzielono gruntu pod ich budowę. 

Aczkolwiek odstapiono od pierwotnego za- 
miaru wzniesienia 600 metrów wysokiej wieży, 
co zresztą byłoby tylko naśladownictwam wieży 
Eiffel, mimo to nie braknie na wystawie budowli 
oryginalnych i ciekawych. Obecnie widzieć już 
można całe ulice Konstantynopola, Kairu ete., 
wioski chińskie, indyjskie, japońskie, południowo 
amerykańskie, australskie i afrykańskie. Również 
zamierzono wznieść typową wioskę niemiecką i 


średniowieczne miasto z 30 rozmaitego rodzaju 
budynkami. 


Ze stanu, w jakim się już teraz znajdują 
budynki wystawowe, wnosić można na pewno, 
że wszystko ukończone zostanie ściśle na czas 
oznaczeny, to jest de 12. października 1892 r. 
i w czasie tym będzie mogło być oddanem 
wielkiej, 106 ezłonków liczącej, komisyi wysta- 
wewej. 

Czas od 12. października 1892 do 1. maja 
1898 przeznaczonym jest na wykończenie urzą- 
dzenia wewnętrznego, jakoteż do odpowiedniego 
rozmieszczenia przedmiotów wystawowych. Uro- 
czyste otwarcie wystawy przez prezydenta Šta- 
nów Zjednoczonych nastąpi nieodwołalnie d. l. 
maja 1898 r. Poprzedzi je przy końen kwietnia 
wielki międzynarodowy przegląd flot. Będzie to 
w istocie coś niezwykle imponującego. 

Co się tyczy kwestyi finansowej, to wbrew 
oczekiwaniom i opinii ogólnej, że Amerykanie na 
podobne przedsięwzięcia nigdy nie szczędza ofiar 
pieniężnych, spodziewanym jest wielki deficyt. 
Wykazały to rozprawy k 
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Nastała przykra pauza, Mała z tryumfnją- 
cym okrzykiem zanurzyła małe rączki w złote 
włosy, sięgając do gwiazdy. Klaudya musiała się 
nachylić, chcące się uwolnić od małych piąstek; 
trwało to dosyć długo. Właśnie dał się słyszeć 
syk puszezonej rakiety, było to znakiem do roz- 
poczęcia kolacyi. Muzyka, śmiechy, rozmawia- 
jące głosy, dolatywały coraz wyraźniej i blask 
czerwony przedzierał się przez okna. 

Przystąpiła do lustra, ażeby poprawić roz- 
burzone włosy. Nie widziała namiętnego spojrze- 
nia ciemnych męzkich oczu, tak jak nie widziała 
w otwartych drzwiach zgrabnej postaci w blado- 
niebieskiej sukience, która ukazała się na chwilę 
i zaraz znikła, jakby zobaczyła coś strasznego 
tam w tym mrocznym pokoju, a jednak był to 
zachwycający obraz rodzajowy, godny samego 
Meissoniera; wysmukła dziewczyna u boku ba- 
rona, trzymającego na ręku swoje dziecko. 

— Pójdę zawołać piastunki — rzekła Klau- 
dya, wychodząc — bo inaczej mała przedsiębior- 
czyni zechce drugi raz wyskoczyć z łóżeczka. 

W tej chwili ukazała się sama pani Berg. 

— Bądź pani tak dobrą, pani Berg, zostać 
przy łóżeczku Leonii, dopóki nie przyjdzie pia- 
stunka, ktąrą pani, jak widzę, doskonale dozoru- 
jesz. Nie chciałbym mianowicie, ażeby mała je- 
szcze raz naraziła się: na spadnięcie z okna — 
mówił to pomału, prawie sarkastycznie. 


(C. d. n.) 
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« 
ywołane prośbą o subwencyę w wysokości 
dolarów (1%7/, mil. złr.). 

Wprawdzie exposć komisyi wystawowe, 
przedstawisło rzecz w sposćb następujący : 
Wydatki 


l i 
mil. 


12 966.890 dolarów 


Budynki 
3 308 563 


Urzadzenie i zarząd 
Admin'stracya od maja 
do listopada 
SnMa 
(przeszło 44, ml. złr.). 


n 
1 550 000 
17,525.4353 dolarow» 


Spodziewane dochody: 
Pierwsza powsze hna sub- 
skrypcya : 
Subwencya z Chicagu 
Dochód ze wstępów 
Inne dochody 


5,721.230 dol. 
5 000.000 
10,000.000 
3,033.452 , 
sumą 23,154.682 dul. 
(blisko 60 mił. złr.). 

Jednakże pożyczka subskrypcyjna tak szła 
leniwo, iż musiano się zwrócić o pomoce do pań- 
stwa. Również dochód z wstępów jest prelimino- 
wany za wysoko, suponuje bowiem, że w prze- 
ciagu sześciu miesięcy zwiedzi wystawę 20 mil. 
ludzi. Bil-t wstępn kosztować ma pół dolara. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że bogata Ame- 
ryka poradzi sobie jakoś z tą kryzys. 

W obecnych stosunkach powiuno Europie 
na tem przedewszystkiem zależeć, by na wysta- 
wie wystąpiła tylko z okazami pod względem 
gatunku jak najlepszemi. co się zaś tyczy ros- 
miarów, by wystawiła jak największa ilość przed- 
miotów. Mimo bowiem międzynarodowego chara- 
ktern wystawy, dażą Stany Zjednoczone do oka- 
zania olbrzymiej przewagi swej produkcyi hur- 
townej, dając niejako obraz wszechpotęgi prze- 
snysłu amerykańskiego i mają nadz eję dzięki 
temu wyprzec w przyszłości we wielu działach 
obcą konkurencyę. Łatwo jednukża oznaczyć te 
działy, w ktorych przemys? europejski zwyciężyć 
musi przemysł amerykański. Należą tu przede- 
dawszystkiem różne "»rzedmioty przemysłu ar- 
tystycznego, jako też to wszystko, do wyrobu 
czego niezbędaem jest ubok fachowego, artysty- 
czne wykształcenie i wrodzony dobry smak. 
Wielkiej zaś ilości p zedmiotów wystawowych 
wymagają olbrzymie rozmiary budynków, w któ- 
rych mają być umieszczone. 

Osobltwszym, czysto amerykańskim pomy- 
słem jest połaczenie wystawy z kolejnemi zja- 
zdami rezonych i reprezentantów wszelkiego ro- 
dzaju wiedzy ludzkiej którzy rozstrzygnać mają 


GAZ IDĄ GARUDOWA s Czwartku .u. 14. lipca 1892. 
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brem tkanych adamaszków, owych lśniących lamp 8-4 nają się o godzinie pół do ósmej wieczorem. Wczoraj 


labastrowych i owych sztucznych sadzawek. Zamek 
zajęło wojsko i zniszczyło wszystkie pamiątki. Serce 
pęka z żalu. na widok takiego nieposzanowania za- 
bytków lepszej przeszłości, czasów wolnego bytu po- 
lityeznego Zniszczono też i klasztor nad zamkiem, a 
„ozostała tylko kaplica, odnowiona przed kilku laty 
przez ludzi dobrej woli. 

Brak komunikacyi odpowiednej dziewiętnastemu 
stuleciu, uczynił Brzeżany zapadłym katem, istną 
syberyą, zagrodzoną od świata deskami. Nikt się do- 
rąd nie pokusił urządzenia jakiej wycieczki do Brze- 
żan, aż oto małe „Echo* odważyło się na ten hazard 
ı wygrało. E:histów przyjęto z otwartemi ramionami, 
rozchwytano po domach prywatnych, a tu goszezono 
ich znowu prewdziwą staropolską gościnnością. Wszy- 
stkie drzwi otwarto na Ścieżaj — nie było ważniej- 
szej osoby w domu nad gościa, wszystko stało na 
jego usługi. 

Wieczorem koncert. Salę kasyna mieszczań- 
skiego wypełniła a raczej przepełniła doborowa pu- 
bliezność po brzegi. Wielu zaś dla braku miejsca 
odejść musiało. A jaki to był koncert, to chyba zby- 
teczna wychwalać. Chóry śpiewały dzielnie jak nigdy, 
a utwory naszych kompozytorów jak Moniuszko, No- 
skowski itp. Panna Ramska grała poprawnie na for- 
tepianie. Pan Bojarski świetnie śpiewał Krakowiaka 
Moniuszki. Pochwały godne były produkcye kwartetu 
solowego (pp. Stan. Sienkiewicz, Fr. Domiszewski, 
Fontana i Link) i produkcye na cytrze p. Charzew- 
skiego. Wybuchy homerycznego śmiechu sprawiały 
monologi p. Fontany, 8 szczery aplauz należy p. Mo- 
szyńskiemu za jego deklamacyę. Słuchacze nie szezę- 
dzili hacznych oklasków, musiano też ustawicznie 
śpiewać nad program. 

Po koncercie udano się do swych kwater, gdzie 
na miłej, a swobodnej pogadance z gospodarstwem 
szybko czas umykał. 

Wczesny ranek zastał Echistów już na nogach. 
Grupami małemi zwiedzano miasto, zamek, kaplicę 
aryańską, klasztor Bernardynów, a wielu też użyło 
przyjemności kąpieli w stawie brzeżańskim. Około 
godziny 9. zeszliśmy się wszyscy w gościnnym domu 
notaryusza tamecznego i marszałka Rady powiatowej 
p. Franciszka Wolsk'ego, zkąd ugoszczeni obficie, u- 
daliśmy się sześcioma podwodami do pobliskich Ku- 
ropatnik, wsi zamieszkałej wyłącznie prawie przez 
Polaków, mówiących jednakże językiem ruskim. 

Na wzgórzu, dominującem nad wsią całą, sta- 
nął skromny a piękny kościółek, zasługa ks. kan. 
Sołfekieg», proboszcza brzeżańskiego, który podczas 
swego 4-letniego tamże pobytu jnż drugi taki posta- 
wił. Na tej to świątyni poświęcenie jechaliśmy. 


wszelkie najbardziej piekące kwestys teraźniej- | Wzgórze zaległy tysiące ludu i cała prawie inteli- 
szości i rozwiązać najbardziej zawikłane proble- | gencya brzeżanska i okoliczna. U podnóża zasiedli 
mata. Ponieważ wszystko to załeiwić się ma ko- przekupnie że swem! straganami, na których rozłożyli 
lejno w czasie trwauia wystawy więc nA nerady | towary, jak jaskrawe obrazy, medalioniki, różańce, 
każdego specjalnego zjazdu wypadnie zaledwo | szkaplerze, zabawki dla dzieci itp., dalej stoły z wik- 
dni kilka. Będą więc kongresy historyków, astro- | tuałami, a w końcu napoje. O godzinie w pół do 11. 
nomów, aptekarzy, nrawn'ków, estetyków, leka- rozpoczął ks. Kerszke. infułat z Podhajec, uroczy- 


rzy, filozofów, lingwistów, fizyków, elektrotechni- 
ków, magnetyzerów, duchowieństwa itd. Jak wi- 
dać jest to prosty humbug amerykański, na któ- 
ry wątpić należy czy się dadzą złapać poważni 
Uczeni. 


Ze zdrojowisk. 


Szezawntea 12. lipca. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby był ktoś, coby 
łączył towarzystwo i umiał swą energią wlać nieco 
życia. Niegdyś takim „dobrym drakem“ Szczawnicy 
był śp. Lutostański. Obecnie nie ma nikogo. Mówią 
coś O projektach zawiązania klubu szczawnickiego, 
może to coś pomoże na ożywienie gości. 

Bardzo przyjemnie spędziliśmy wieczór na mo- 
nologach p. Artura Zawadzkiego. Wymowa jego 
wprawdzie n e jest bez zarzutu, ule gra dobra i ty- 
py doskonałe. Wczoraj miała wystąpić artystka tea- 
tru krakowskiego p. Stanisława Dzirytówna, ale znać 
przeceniła swe siły, kiedy położyła zbyt wielkie ceny. 
Kupiono więc zaledwie kilkanaście biletów i artystka 
musiała spuścić z tonu, zniżyć cenę biletów do poło- 
wy i odwołać przedstawienie na poniedziałek. 

Część trupy krakowskiej dziś po raz pierwszy 
grać będzie farsę : „Kruczek Mecenasa*, Wybór nie- 
koniecznie właściwy, a lepsze siły bswiące tutaj jak 
panie Siennicka i Dzirytówna, oraz pp. Rygier i 
Śliwieki, nie biorą udziału w przedstawieniu. 

U fotografa tutejszego p. Szuberta widzieliśmy 
znakomite zdję:ia Pienin. Obecnie p. S. pracuje nad 
widokami Wieliczki, które zdjął przy Świetle sztu- 
cznem na zamówienie muzeum etnograficznego w 
Wiedniu. 

Z przybyłych w ostatnim tygodniu zanotować 
należy : radcę Czerwińskiego ze Lwowa, artystkę Go- 
styńską, prokuratora Morelowskiego z Wadowic, po- 
sła sejmowego dr. Paczkowskiego, dr. Kobryńca le- 
karza z Litwy, p. Gąsiorowska żony iekarza sztabo - 
wego z Belgradu, parę' „grubych ryb“ rosyjskich 
(znajduje się między nimi jakiś były gubernator kie- 
lecki) itd. itd. 

Panie nasze z»chwycają się taniością poziem:F, 
mleka, jaj i masl+. Mięso też nie drogie i w dobrym 
gatunku 

Żydów 'ego roku jest jak zazwyczaj sporo, ale 
mało zwractj; uwagę. Ubierają się porządnie i nie 
czynią nieporządków jak dawniej. Zasługa w tem ko- 
misarza SŚwolkiena, którego vdjazdn w tych dniach 
WELE żałują. Na jego miejsce ma przybyć nadko- 
misarz p ' vi krakowskiej p. Jütner, znany również 
z energii i stanowczości. 


Wycieczka do Brzeżan. 


„Pan Brzeżan w cudnej mieszka okolicy, Za- 
mek objęła rzeka w dwa ramicna, Nad bramą kla- 
sztor, w murach zakonnicy, Dalej kaplica blachą po- 
wle.zona.* Tak powiada 5 Brzeżanach Słowacki w 
swoim „Janie Bieleckim." Uudną tę okolicę ogląda- 
łem onegdaj. Dowiedziawszy Się bowiem, iż dzielne 
nasze „Echo“ wyjedzie z koncertem do Brzeżan, po- 
dążyłem i ja za nimi. 

Dwnudziestu wyćwiczonych śpiewaków ze swym 
prezesem Maryanem Fontaną i dyrygentem Franci- 
szkiem Domiszewskim na czele, wysiadło na stacji 
kolejowej Zarwanica i zajęło 5 powozów fiakierskich 
z Brzeżan. Na wstępie wypadek. U wo”u łamie się 
dyszel i koło, walizki spadają z kozła, jeden z jadą- 
cych lekko raniony. Zdawało się, iż zła to przepo- 
wiednia, ale stało się inaczej Nie uprzedzajmy je- 
dnakże wypadków. Gromadka t> zwabiła i mię do sie- 
bie. Wesołość ogólna nie dozwalała nawet na licze- 
nie czasu. a tak wkrótce przebyliśmy przestrzeń pię- 
ciomiłową i znaleźliśmy się w Brzażanach. 

Po drodze i u wjazdu sprawdzałem wyż przy- 
toczone słowa Słowackiego. Cudna to okolicą. Liczne 
wzgórza pokryte lasami, przeżynają bujne zagony 
zboża. Wśród nich wynurza się cegromny staw ur- 
mański, a koło samych Brzeżan drugi, jeszcze wię- 
kszy brzeżański. Nad stawem wznosi się zamek. 
Dziś jednakże nie taki jak go opisuje Słowacki. Po- 
sadzki wzorem włoskim marmurowe częścią wyłupa- 
ne, częścią potłuczone. Nie ma też śladu owych sre- 


stość poświęcania, podczas której, jak też i podczas 
odprawionei następnie mszy św. chór „Echa* śpie- 
wał stosowne pieśni. Uroczystość wypadła wspaniale, 
lud z namaszczeniem słuchał mszy św. i pięknych 
pieśni. 

Po nabożeństwie odbył się wspólny obiad pod 
gołem niebem, w cieniu lip rozłożystych, po którym 
nastąpił powrót do miasta. Tu znowu o godzinie 6. 
wieczorem odwiedziliśmy prezesa tamecznego Towa- 
rzystwa muzycznego, inżyniera p. Turskiego. Gospo- 
darz przyjmywał nas prawdziwie po staropolsku, my 
zaś w zamian za to, wywdzięczyliśmy się kilku piosn- 
kami. Ztąd udaliśmy się ĉo sali kasynowej na wie- 
czornicę, gdzie wśród ochoczych tańców i śpiewów 
„Echa* nader mile czas przeleciał. Zaraz jednakże 
po ochoczym mazurze pożegnaliśmy miłych gospoda- 
rzy i o godzinie w pół do 2. w nocy ruszyliśmy z 
powrotem, unosząc ze sobą wspomnienie chwil tak 
miło spędzonych. M. 


~ 


KRONIKA. 


Lwów drin 13. Lipca 1892 r. 


Do Lubienia przybył onegdaj — 11. b. m. 
— o godz. 10 rano arcyks. Leopold Salvator i zaba- 
wił do g. 4 popołudniu, przepędzająs ten czas na 
zwiedzaniu zakładu kąpielowego i parku. 

W Reichenau odbyły się wczoraj uroczyście 
zaręczyny arcyksiężniczki Małgorzaty, córki areyksię- 
cia Karola Ludwika z księciem Albrechtem Wiirtem- 
bergskim. 

Promocye. Pp. Bogumił Mieczysław Czerski, 
rodem z Pawołoczy na Ukrainie i Włodzimierz Klau- 
dyusz Pajączkowski, rodem z Uhrynowa w Galieyi, 
otrzymali na uniwersytecie jagiellońskim stopień do- 
ktorów wszech nauk lekarskich, 

P. Bronisław Walsryan Kreisel, rodem z Żo- 
łyni w Galicyi, otrzymał na uniwersytecie jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 

Ze sfer notaryalnych. P. Władysław Nie- 
mentowski, kandydat notaryatu i obrońca w sprawach 
karnych, mianowany został zastępcą notaryusza Jó- 
zefa Gromnickiego w Komarnie na czas tegoż urlopu. 

Kandydat notaryalny p. Karol Rampelt został 
mianowany zastępcą notaryu:;za w Sokołowie. 

Zaręczymy. Karol hr. Lanckoroński, członek 
Izby panów, zaręczył się z hrabianką Franciszką 


Attems. 
Manewry w Gal'eyi Diło donosi, iż na 
wzas manewrów cesarskich we wschodniej Galicyi, 


komisarzem wojennym (Feldeommisir) mianowany zo 
stał p. Adam Fedorowicz, radca namiestnictwa, sta- 
rosta w Rzeszowie. 

Kosied enie Redy miejskiej odbędzie się 
we czwartek 14. bm Na porządku dziennym oprócz 
kilku rekursów budowniczych są między innemi; 
Wnioski w sprawie organizacyi szkoły ludowej im. 
Konarskiego. Wniosek w sprawie obsadzenia waku- 
jącej w etacie służby konceptowej posady sekretarza. 
Prośba dyrekcyi teatru o wypłacenie subwencyi za 
rok 1891. Zamknięcie rachunków gminnego podatku 
czynszowego za rok 1889. Leon Bratkowski o zwol- 
nienie go od kary umownej za uchybieuia w oświe- 
tlaniu miasta naftą. Na poufnem zaś posiedzeniu ma 
n-stąpić nadanie posady kierującego nauczyciela i 5 
posad nauczycieli rzeczywistych. 

„_ W sprawie wystawy budowlanej. Rada 
miasta Lwowa zwróciła się do magistratu warsza- 
wskiego o przysłanie na tegoroczną wystawę archite- 
ktoniczną lwowską planu urządzeń karalizacji war- 
szawskiej W kwestyi tej naczelny inżynier m, War- 
szawy odniosł się do prezydenta Starynkiewicza. 
Koszt wysyłki odpowiedni. przedmiotów na tę wy- 
stawę, odbyć się mającą we wrześniu, obliczony zo- 
stał na rs. 500. 

Z «grodów publicznych. Staranne utrzy- 
manie Wysokiego Zamku, zasługuje na uznanie. Naj- 
piękniejsze to miejsce przechadzki i odetchnięcia świe- 
żem powietrzem cieszy się istotnie opieką magistratu. 
Zaszczytna wzmianka należy się także tamiejszemu 
ogrodnikowi, który dba o to, by kobierców kwiato- 
wych było jak najwięcej i jak najlepiej ntrzymanych. 

Z teatru. Przypomnieć musimy naszej publi- 
czności, że przedstawienia w teatrze letnim rozpoczy- 


np. przedstawienie było już w pełnem toku, a pu- 
bliczność zaczynała się dopiero schodzić. Spaźniający 
się wchodzą głośno, z hałasem często, i przeszkadza- 
ją zebranym już w słuchaniu sztuki, którzy cierpieć 
muszą wskutek niegrzeszności innych. Bo że podobne 
spaźnianie się jest niegrzecznością, o tem nikt nie 
wątpi. Brak punktualności nie należał nigdy do do- 
brego wychowania, chyba gdzieś w zapadłej parafii. 
Nie bądźmyż  parafianami. Grzeczność obowiązuje 
wszystkich. à 

Pogrzeb nieszczęśliwych dzieci ręką własnej 
matki zabitych, odbył się wczoraj przy współudziale 
takich tłumów ludu, jakich oddawna niemieścił cmen- 
tarz łyczakowski. Pom,mo godziny wczesnej z połu- 
dnia, ludzie najbardziej pracy oddani, porzucili ją i 
biegli godzinami naprzód zalegać ulice, któremi kon- 
dukt miał przechodzić. Na godzinę przeszło przed 

wjazdem błękitnych karawanów w bramę cmentarną, 
wchodzącym w tę bramę, niezwykły przedstawiał się 
widok. Na wprost bramy tarasowo w górę, na prawo 
i lewo rozlały się tłumy” pstre i gwarne. Roasiadły 
się po grobowcach, porozetawiały po piedestałach po 
mników w niecierpliwym oczekiwaniu. Gwara tak 
głośna biła o uszy, jak to się dzieje po odpustach 
lub jarmarkach. A we wszystkich ustach była ma- 
tka mordująca dzieci, wszyscy komentowali straszny 
wypadek, każdy po swojemu, wszyscy wydawali sąd, 
potępiający matkę. Nareszcie uderzyły dzwony i dwa 
niebieskie karawezy. i dwie takież trumienki, a w nich 
dwóch uduszonych chłopezyków wjechało w bramę 
państwa umarłych. Przybyły uspione dzieciny 0 si- 
nych twarzyczaach, wysłane tu przedwcześnie, pehnię- 
te gwałtownym aktem woli obłąkanego może mózgu, 
pchnięte ręką własnej matki, do której się z ufnością 
i miłością tuliły w życiu, a która ich również z mi- 
łoś i karmiła, strzegła i hodowała, aż do tej nie- 
szczęsnej chwili w której położyła kres ich życiu. 
Opinia publiczna ją potępia, sprawiedliwość ziemska 
| osądzi, i osądzi Bóg! ten jedyny sędzia nieomylny, 
który widzi nietylko fakty, ale stan duszy w chwili 
działania, ten co przenika niezbadane przepaści serca 
ludzkiego, który wie co się działo w tym mózgu iw 
tem sercu nieszczęśliwem, 

Przejechanie na dworcu. Dnia dzisiejszego 
około godz. 7 rano podczas przesuwania wozów na 
tut. dworcu towarowym kolei państw., dostał się 
wskutek własnej nieuwagi pod koła lokomotywy, e 
lip Dindorf, dozorca wozów kolei państw. lat 30 li- 
czący, żonaty, ojciec 2 dzieci, pod którego dozorem 
właśnie się odbywało przesuwanie wozów. Pierwszej 
pomocy udzielił nieszczęśliwemu lekarz kolejowy dr. 
Gąsiorowski, który orzekł, że prócz zgruchotania 
małego palca u prawej nogi i licznych zdarć naskór- 
ka na twarzy, nie odniósł Dindorf znacznych uszko- 
dzeń. Całkiem przytomnego odstawiono do szpitala 
powszechnego. 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj o godzi- 
nie 8 rano złamał się belek od rusztowania I. piętra 
na lewem skrzydle głównego dworca, wskutek czego 
pracujący tamże mulasz Marcin Gembala spadł na 
ziemię i potłukł się tak znacznie, że go musiano od- 
stawić do szpitala powszechnego, gdzie dziś przed 
„południem życie zakończył. Pracujacy z Gembalą na 
temże rusztowaniu Bartłomiej Ozdoba; ocalał tylko 
w ten sposób, że chwycił się w krytycznej chwili 
ramy okna, na której zawisnął. Wypadek nastąpił 
wskutek wadliwej konstrukcyi rusztowania i złego 
materyału. Roboty mułarskie prowadzi tamże budo- 
wniczy p. Jan Chmielowiec, nadzór zaś podmajstrzy 

mułlarski Adam Gencja. 

Samęhajstwo, W domu Inwalidów odebrał 
sobie wczoraj życie kapitan X. Powód rozpaczliwegu 
czynu dotychczas nieznany, 

Z armii. Pułkownik 95 pp Mieczysław Ko- 
towski przeniesiony w stan spoczynku otrzymał wy- 
raz najwyższego zadowolenia. Emer. kapitan Stan. 
Klucki otrzymał wyjątkowo charakter majora 4a 
honores. — Kapitan Karol Rudziński z 1 p. p. przy- 
dzielony do pełnienia służby przy arcyks. Ferdynan- 
dzie — Rotmistrz 11 p. uł. Rudolf Scheindlin za- 
mianowany rotmistrzem w gwardyi. — Starszy rad- 
ca rachunkowy Stan. Seńkowski z intendantury 11 
korpusu przeniesiony w stan spoczynku, przy tej spo- 
' gobności zakomunikowano mu wyraz najwyższego Za- 
dowolenia. Przydzielony szefowi inż 20 korpusu po- 
rucznik Rudolf Braun z 1 p. inż. do dyrekcyi in- 
żyn. w Przemyślu. — Przeniesieni: oficyałowie Józ. 
Kellermann z Jarosławia do Gorazdy, Albert Lie- 
benwein z Przemyśla do Dolna-Tuzla, Kaz. Schromm 
z Aradu do Przemyśla, Jerzy Speck z Wiednia do 
Czerniowiec, Kaz, Schreinzer z Serajewa do Krako- 
wa, Kaz. Hanka z Czerniowiec do Liszu, Zygm. 
Singer z Przemysla do Cattaro i Józef Hajek z Ber- 
na do Jarosławia; porucznicy Józ. Löffler i Emil 
Gołogórski z l p. inż pierwszy do Banialuki, drugi 
do Trydentu; kadet Wiktor Fiizessery z 4 do 16 p. 
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huz.; radca rachunkowy Rudolf Foltin z oddz. rach | 


' min. wojny do intend:ntu y 10 korp. oficyał rach. 
Michał Banicz z intendantury 6 do 10 korp. a Filip 
Hrasztilek i intend, 11 do 6 korp. Do rezerwy prze- 
niesiony podpor. Franc. Laneky z 15 p. p. 

Zjazd polskich chirurgów. Z Krakowa 

donoszą: Czwarty zjazd polskich chirurgów rozpoczął 
się wczoraj o godzinie 10 rano, po zwiedzeniu kli- 
niki chirurgicznej prof. dr. Rydygiera. Obrady odby- 
wają się w sali wykładowej kliniki. Bierze w nich 
udział 55 chirurgów z wszystkiech dzielnie Polski 
przybyłych, a nadto dwunastu lekarzy wojskowych 
(w mundurach i szef sanitarny. Obrady zagaił ser- 
| decznem przemówieniem i powitaniem kolegów stały 
! przewodniczący zjazdów, profesor Rydygier, poczem 
| dr. Obaliński wygłosił referet: „O leczenia gruźlicy 
stawów i kości“. Z kulei zabierali głos dr. Smie- 
chowski, dr. Rydygier, dr. Gabryszewski, dr. Dro- 
bnik, dr. Ziembieki, dr, Kryński, dr Dembowski, 
dr. Browicz, dr. Kader, dr. Kozłowski. Po polu- 
dniu odbył się drugi wykład profesora Macieja Ja- 
kubowskiego: o nowej metodzie operacyi podczas 
M Prace zjazdu potrwają trzy dni. Dziś odbę- 
dzie się przyjęcie gości przez przewodniczącego prof. 
Rydygiera, w parku wsi Mydlniki pod Krakowem. 
Wiceprezesami zjazdu po zagajeniu, wybrani: Dem- 
bowski z Wilna i Hilary Schramm ze Lwowa. 


Uroczystość św. Kingi. Program pamiątko- 
wej uroczystości w 600 letnią rocznicę śmierci św. 
Kunegundy (Kingi), w Starym Sączu odbyć się ma- 
jącej, jest następujący: Dnia 23 lipca (w sobotę) po 
połuduiu: akt uroczystego przełożenia relikwij św. 
Kunegundy z dawnych relikwiarzy do fundowanej 
obecnie srebrnej trumienki; tegoż dnia po południu 
solenne nieszpory. Dnia 24 lipca (niedziela) rano: 
solenna suma, po sumie uroczysta procesya z reli- 
kwiami po rynku i ulicach miasta; tegoż dnia po 
południu solenne nieszpory; tegoż dnia wieczorem 
iłuminacya całego miasta i najbliższych wzgórzy 
przed klasztorem palenie ogni sztucznych. Od dnia 
25 po południu do 30 wieczór odbędą się misye. 
Dnia 30 po południu osadzenie krzyża pamiątkowe- 
go; tegoż dnia wieczorem druga iluminacya miasta, 
jak 24. Dnia 31 rano solenna suma, po sumie uro- 
czysta procesya z relikwiami. jak 24; tegoż dnia po 
południu solenne nabożeństwo na zakończenie uro- 
czystości. 

Celebrę rozpoczęcia uroczystości raczył przyrzee 
JE. książe kardynał Dunajewski. Przy konklnzyi 
celebrować będzie ks. biskup tarnowski J. Łobos. 
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Nadto i inni ks. biskupi przyrzekli swą obecność 
w czasie uroczystości. Nabożeństwa i kazania odpra- 
wiane będą równocześnie w kościełe i na polu, gdzie 
urządzone będą osobne ołtarze i mowniea, Wstęp da 
kościoła w czasie urczystych nabożeństw dozwolony 
będzie ty'ko za biletami, przez komitet wydawanem 

Celem umieszczenia gości na uroczystość przy 
bywających, komitet postara się o mieszkania prywa- 
tne po cenach umiarkowanych, przygotuje rownież 
pomieszezenie na 150 osób w szkole ludowej męskiej, 
które jednak wcześnie w komitecie zamawiać należy 
z podaniem liczby osób i czasu pobytu, w przeciwnym 
raz e komitet nie bierze na siebie odpowiedzialność! 
za możliwy brak mieszkań. W tym ostatnim wypad- 
ku przy nader dogodnej (4 razy dnia) i taniej (15 
minutowej drogi) komunikacyi kolejowej z Nowym 
Sączem, umieszczenie tamże znajdzie się niewątpliwie. 

Generalna dyrekcya kolei państwowej przyobie- 
cała zniżkę 50 pre. dla jadących na tę uroczystość 
do Starego Sącza ze wszystkich stacyj w Galicyi i 
W. Ks. Krakowskiem. Bliższe szczegóły ogłoszone 
zostaną później po nadesłaniu tychże z krajowych dy- 
rekcyj kolejowych, gdzie się komitet z prośbą już 
udał, Wszelkie zamówienia i po wyjaśnienia zgłaszać 
się należy do podpisanego. 

Z Warszawy donoszą: Na czele komisyi nau- 
kowej, wysłanej z Petersburga do miejse dotkniętych 
epidemią cholery, stoi prof. Marceli Neucki; celem 
przyjęcia utziału w pracach komisyi wyjechał też 
onegaj z Warszawy dr. Leon Neneki. Komisya przez 
Moskwę udaje się najpierw do Saratowa. 

Pawlak zamordowany, Pod Kłodawą roze- 
szła się pogłoska, że Pawlak, sławny morderca ka- 
syerów Szmidta i Kuźnickiego w pociągu kolejowym, 
został w krótkim czasie po dokonaniu tej zbrodni 
zamordowanym przez towarzyszy, którzy go ukrywa- 
li. Władze miejscowe wdrożyły śledztwo. 

Cholera w Kutach. Z Kut donoszą o nastę- 
pującem humorystycznem zdarzeniu, U pewnej gazdy- 
ni tutejszej zdechło parę dni temu dziesięć kur. Na 
drugi dzień padło znowu dziesięć kur rano, a czte- 
ry popołudnia, razem 24 trupów. Za kurami poszły 
prosięta, potem psy, wreszcie jeden kot. Poniaważ 
istnieje podanie ludowe, że zwierzęta poczują naprzód 
zbliżającą się cholerę, a o cholerze w Rosyi panują- 
cej teraz powszechnie sobie opowiadają, przeto ogro- 
mny popłoch powstał w Kutach i strach przed zbli- 
żającym się gościem azyatyckim, 

Doniesiono o tem zaraz do rozmaitych władz, 
do starostwa; bogaci %ydzi i Ormianie nietylko w Ku- 
tach, ale w Kołomyi, Wyżnicy i Czerniowcach za- 
częli już pakować się na wozy, aby ucieczką rato- 
wać się przed zarazą, stolarz: zacierali ręce na myśl 
o sutym zarobku i wybierali już deski na trumny, 
jednem słowem paniczny strach zapanował na Poku- 
ciu, gdy wtem wyjaśniła się cała rzecz w ten spo- 
sób, iż owa gazdyni powyrzucała zatruty muchy na 
podwórze, i one to tak strasznie przerzedziły szeregi 
drobiu i zwierząt domowych. Po tem wyjaśnieniu po- 
wróciła dawna równowaga umysłów w przestrasz0- 
nych Kutach. 

Katastrofa w cyrku. W  Boskowicach na 
Morawii podczas przedstawienia cyrkowego, spadł 
wczoraj wskutek złego umocowania dach płócienny i 
zapalił się. Powstała panika; wypadków jednak 
nie było. 

Soeyalistka. Z Berlina donoszą: Znana so- | 
cyalistka berlińska, panna Wabnitz, skazaną została | 
za obrazę majestatu na 10 miesięcy więzienia. Oświad- 
czyła ona w sądzie, że więzienia żywa nie opuści, 
ponieważ postanowiła sobie w więzieniu nie brać nie 
do ust: Ma oad to jednak nie wpłynęło. 

Lawina. Z Benneville w Sabaudii telegrafują : 
Z góry Montblanc stoczyła się lawina, która nastę- 
pnie wpadłszy do Giesbach, wywołała wystąpienie 
tej rzeki, skutkiem czego wody zniosły miejscowośś | 
Vionuay, a zakład kąpielowy Saint-Gervais został 
zalany. W Zakładzie tym znajdowało się 80 obeych. 
Z 30 dotkniętych katastrofą, 25 osób zdołano ocalić, 
reszta prawdopodobnie zginęła. | 

Z bruku. Na szkodę Szulima Woli» Fische- 
ra, kupca zam. przy ulicy Łamanej |. 2. skradziono 
wczoraj z szafy, w której znajdowało się około 1.500 
złr, kwotę 29 złr. Podejrzaną o tę kradzież Chaję 
Rosenzweig aregztowano. 

Mundury wojskowe, z kradzieży pochodzące, zna- 
|leziono wczoraj podczas rewizyi w sklepie Scheindli 
Sandeles przy ul. Bożniczej 1. 6. 

Ogień piwniezny. Wskutek wrzuconego pa- ` 
' pierosa przez jakiegoś nieostrożnego przechodnia, do 
piwnicy sklepu p. Wineklera przy ul. Teatralnej, wy- 
buchł tamże około godziny 5. popołudniu ogień, któ- 
iry straż pożarna natychmiast ugasiłą, 
| Grono Sosołów zaprasza druhów na przed- | 
wyborcze zgromadzenie, mające się odbyć we środę o, 
godz. 6. wieczorem w górnej sali. 

Zo stowarzyszeń Stowarzyszenie nauczycie- , 
lek we Lwowie otworzyło z dniem 1. czerwca biuro | 
informacyi i umieszczeń dla nauczycielek prywatnych | 
i szkół publicznych, poszukujących posad i lekeyi, 
jak również dla rodziców i opiekunów, potrzebujących 
wychowawczyń lub nauczycielek prywatnych 

Zarząd „Lutni“ zawiadamia członków chóru 
męzkiego, że zwykła próba zamiast we środę dnia 
13. odbędzie się we czwartek d. 14. bm. o godzinie 
7'/, wieczorem i prosi o liczny współudział. 

Zmaurli, Jan Głlazarewicz, emeryt. komisarz 
starostwa, przeżywszy lat 75, zmarł d. 12 b. m. we 
Lwowie. 

Albina Kopystyńska, zmarła we Lwowie w 38 
roku życia, 

W Poznaniu zmarł Tadeusz Korybut Daszkie- 
wicz, urodzony w r. 1836, uczestnik powstunia z r.” 
1863, skazaniec na Sybir. Po powrocie do kraju po- 
święcał się agronomii. Cześć jego pamięci! 

date dnia 14. lipca: św. Bonawentury. — 
św. Poloż. Ryzy B. 


OFERA RY. 

Wna Pani Jadwiga Cz. z Sg. poczła P. na- 
desłała złr. 2, celem doręczenia tej kwoty głucho- 
niememu St... który z głodu dopuścił się kradzieży. 
Obdarowanego będziemy się starali wyszukać i dorę- 
czymy tę kwotę. 
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— „Światełka* pisma ilustrowanego dla dzie- 
ci i młodzieży mr. 1, tcmu II zawiera: M Lettner 
„Sikora“, Jana Hucuł „Miłość bliźniego“, Józefa 
Chmielewskiego „Z początkiem wakacyi*, J. Sedla- 
czkówny „F'ulozofka*, Stefana Samborskiego „Mamo! 
mamo !* Stefani Kosowskiej „Bajki, klechdy i poda- , 
nia ludu naszego“. 

— Konfiskacie uległ lipcowy zeszyt Eko- 
nomisty polskiego za pisany u głęboką znajomością | 
stosunków artykuł: Dwadzieścia pięć lat Rosyi w | 
Polsce (1863—1888). Zeszyt ten zawierał nadto: 
Sprawozdanie przedłożone Wydzi»łowi kraj. w przed- | 
miocie kolei lokalnych; Kilka słów o drogach wo- 
dnych oraz o projekcie kanału łączącego Dunaj 
z Odrą, przez Józefa Łubieńskiego: Mieszkania mia- ` 
sta Warszawy, przez dr. Zofię Daszyńską. 
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Farsa, jak wczorujsza premiera „N'ewinny 
kawaler" Goudilluta, która swoim sealonym hu- 
norem bawi w sposób najweseiszy, chociaż ne 
„aWwsze w dubrym tonie — po zupuszczeniu za- 
słony uie pozostawia większego wrażenia, jak 
fajerwerk spalony. Jedynem zadaniem jej jest 
eveg le rideuu. Publiczność, wczoraj wcale licznie 
« teat.ze zebrana, wybuchami Śmiechu i okla- 
skami częsty przerywała grę artystów. Dowcip 
francuski + francuska zręczność zwyciężyły. Przed- 
stawienie więc się powiodło. 

Nie należy jednak zaraz wnosić, aby farsa 
Gondillota była czemś znakomitem. Gondillot 
oud je i pisze, jak wielu jemu podobnych — 
tych, którzy, jak się ich wykreśli z katalogów 
reżyserskich, niə przejdz nigdy do literackich 
podręczników. Z sztuką i literaturą nie ma on 
nie wspólnego. Jego „Niewinny kawaler* należy 
do owych articies de Paris, wyrobów galunteryj- 
nych bez praktycznego użytku, ale ponętnych i 
błyskotliwych, które obiegają Świat cały, bawiąc 
go przez chwilę. 

Fourageot, fabrykant towarów aptecznych, 
wdowiec, córkę swą Paulinę oddaje na wychowa- 
nie do krewnych, państwa Paturin, właścicieli 
pensyonatu, a sam prowadzi wesołe życie w to- 
warzystwie kobiet wesołych, wyrzucając na nie 
całe swoje olbrzymie dochody. Ale Paulina do- 
rasta, a Paturinowie nie chcą jej dłużej mieć 
w swym pensyonacie. Obawiają się, że Paulina 
odziedziczyła po ojeu zapalny charakter. Foura- 
geot Die chce jodnak wziąć jej do swego domu, 
musiałby bowiem zmienić tryb swego wesołego 
życia. Nie ma innej rady jak wydać Paulinę za * 
mąż. Tego męża porrzeba jednak natychmiast, I 
oto Fourag-ot wyszukuje go w osobie sw-go se- 
kretarza, Ferdynanda, kawalera niewinnego, bid- 
ry „takich“ kobiet nienawidzi, Oddaje mu rękę 
córki dlatego, ponieważ sam na sobie ma przy- 
klad, że rozpustny męzczyzna musi unieszczęśl!- 
wić swoją żonę. Niech więc córka bedzie SZeię- 
śliwą. I wysela Ferdynanda do Beaugency, gdzie 
znajduje się pensyouat Paturinów, by tam starał 
się O względy Pauliny. I rzeczywiście Ferdynand 
zdobywa serce dziewczęwia, ale o ironio — 
fałszywą sławą zdobywcy serc niewieścieh i wiel- 
kiego ladaco On, niewinny, uchodzi za Don Ju- 
ana. Na dobitek w tem Beaugency zapala się 
miłością ku niemu pani aptekarzowa Bertinet. 
„Os prawda, to prawda* — zdarzyły się między 
nimi jakieś całusy. Ferdynand wraca wreszcie do 
Paryża, uszczęśliwiony nie p:dbojem serca pani 
aptekarzowej, wcale nie, ale miłością Paulinki, 
urządza mieszkanie i ślub ma się już odbyć n»- 
zajutrz. W tem przyjeżdża pòni aptekarzowa, cała 
rozmiłowana. Przyjeżdża i jej mąż, skryty stary 
rozpustnik, zby sobie pochulać, Przyjeżdża jesnoże 
i ich piękna pokojóweczka. A wszyscy, jedno 
w tajemnicy przed drugiem, przychodzi wprost do 
mieszkania Ferdynanda. Biedny Ferdynand. 

Szczęścia jego wisi na włosku. Jeżeli Fou- 
rageot dowie się o całusąch, nie odda mu swej 
córki, Na szczęście — jedni są wyrozumiali a 
drudzy naiwni i wszystko kończy się pomyślnie, 
Ferdynand dostaje Paulinkę. A że mimo tylo- 
krotnego naprężenia syiuacyi nie popadł auior 
w bezwzględną trywislność, że pewne pomysły 
są nader zręczne i dowodzące o pruwdziwym 
scenicznym temperamencie, możga śmiało powie- 
dzieć, że „Niewinny kawaler* korzystnie wyró- 
Zuta się z olhrzymiej masy far: francuskich, 

i Nowa farsa prana była bardzo dobrze, z ży- 
ciem, Z werwą I Z tem Qdczneiem tempa, które 
jest niemal koniecznym warunkiem powodzenia 
w sztuce, gdzie raczej eałość wywoluje efekty, 
niż każda postać oddzielnie. Artyści humorem í 
swobodą dostrajali się dobrze da ogólnego tonu 
Jekkości utworu, W wykonaniu wzięły udział pa- 
nie Cichocka, Czaplińska, Sznage, Pankiewicz i 
Chmielińska i panowie Hierowski, Trapszo, Feld- 
man, Walewski, Kliszewski, Chądzyński. Przede- 
wszystkiem jednak podnieść należy wdzięczną i 
subtelną grę panny Czaplińskiej, której talent 
i wytrwała praca coraz więcej dodatnich a poży- 
treznych dla sceny naszej rezultatóy wydają. 
Równie doskonałym był p. Frapszu, ktory wego- 
raj obracał się w swoim żywiole. P. Hierowski 
grał sumiennie i bez zarzutu. Wyborna była 
panna Sznage w roli pięknej Amandy. Dosko- 
nale ucharakteryzowunym i w miarę komicznym 
był p. Feldman. Zanotować w końcu należy grę 
p. Chądzyńskiego, 

„Tak więe wczorajszy wieczór należał do 
najudatniejszych z letniego sezonu, 
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— Kupony galic. kolei Karola Ludwik 
płatne dnia 1 lipca 1892, będą począwszy od tegoż 
dnia w następujący Sposób wypłacane: 

a) Kupony 4 pre. obligów pierwszeństwa w 
srebrze emisyi Z roku 1890 po 100, 20, 6 i 2 zł. 
w. a, w srebrze we Wiedniu w głównej kasie c. k. 
generalnej dyTekcyi austr. kolei państw. (Schónn- 
brunnerstrasse 6) następnie, lecz tylko między 1 a 
31 lipca 1592: w Berlinie u pp. Mendelsohna i Sp.; 
w Frankfurcie n. M. w „Deutsche Effecten und We: 
cehsel - Bank“ i u pp. Braci Bethmannów; w Ham- 
burgu w „Norddeutsche Bank“; w Lipsku w „Alge- 
meine deutsche Credit Anstalt“; w Wrocławiu w 
„Schlesischer Bauk Verein“; w Monachium u pp. 
Merck, Finck i Sp; w Sztutgardzie w „W iirtenber- 
gische Vereinsbank*; we Lwowie, w Filii e. k. uprz 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu; 

b) Kupony 4'/, pre obligów pierwszeństwa w 
srebrze po 6 zł. 75 et w.a. w srebrze; oprócz wy- 
mienionych miejse wypłaty z takiem samem ograni- 
czeniem co do czasu jeszcze także w Berlinie w 
„Bank für Handel uud Iudustrie“, u p. 8. Bleich- 
ródera i w „Direction der Disconts- Gesellschaft“; 
w Frankfurcie n. M. u pp. M. A. Rotschilda i Sy- 
nów. W myśl ugody z 30 czerwca 1891 zatwierdzo- 
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będą począwszy od 1 lipca 1892 także w głównej 
kasie c. k. generalnej dyrekcyi austr. kolei państw. 
we Wiedniu, a w ciągu miesiąca lipca 1892 także 
fiili c. k. uprz. austr, Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu we Lwowie wypłacane; 

c) po 6 zł, w. a. kupony akcji galic. kelei 
Karola Ludwika, jako płatne 1 lipca 1892 wykaza- 
ne dalej; 

d) po 5 zł. w. a. w obienu będące 7.566 sztuk 
kwitów udziałowych (Genusscheine) galie. kolei Ka- 
rola Ludwika. 

W miejscach wypłaty za granicą nastąpi wy- 
płata kuponów obligacyi pierwszeństwa w markach 
niemieckich kwotą odpowiadaiącą przeciętnym kur 
som wiedeńskim. Od 1 sierpnia b. r. wypłata wszyst- 
kich powyż wymienionych walorów odbywać się bę- 
dzie tylko w głównej kasie c. k. generalnej dyrekcyi 
austr. kolei państwowych we Wiedniu. 

Wiedeń, w czerwcu 1892. C. k. generalna Dy- 
rekcyi austr. kolei państwowych. 


Z REWA 


— Wystawa ogierów w Wiedniu odbędzie się 
w dniach od 15. do 18. października. 


— Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. (Kraków d. 12. lipca.) 

Im dalej postępują żniwa, które w Węgrzech 
są już w pełnym toku, a u nas także już się rozpo- 
częły, tem więcej oczekiwania przechodzą w pewność, 
że rezultaty zbicrów tak co do ilości, jakoteż co do 
jakości, będą zadawalniające, ponieważ pogoda sprzy- 
ja im dotąd stale. O ile jednak zapatrywania co do 
zbiorów lepiej o tyle widoki co do cen zboża na 
przyszłość, gorzej się przedstawiają. Chwilowo na ce- 
ny zaoża najgorzej oddziaływa ta okoliczność, Że za- 
pasy starego zboża w chwili rozpoczęcia żniw są sto- 
sunkowo znaczne, & chociaż Żniwa rozpoczęły się 
wcześniej niż zwykle, a zwłaszcza W roku zeszłym, 
to bez względu na to chęć sprzedaśy wzięła stano- 
wczo przewagę. Ponieważ wskutek tego znaczne zao- 
fiarowanie nie napotyka odpowiednego odbytu, więc 
ceny muszą się obniżyć, Co też rzeczywiście ma miej- 
sce, tem bardziej, że odbyt ograniczony jest do po- 

iejscowych. 

sk Biod A pszenicę białą od 980 do 10'10 
zł., za czerwoną od 9'24 do 10'— zł, za żółtą od 
925 do 9'90 zł, za żyto od 8— do 8.35 zł., 
za jęczmień browarny od 7'— do 750 zł.. za ka- 
zę od 6.75 do 6'90 zł., za owies od 7*— do 7'80 
ł. Rzepak stary 0d —'— do —*— zł, — Wszyst- 
Zo za 100 kilogramów. 


Akcya konwersyjna. 
Wiedeń d. 11. lipca. 


Mowa ministra Wekerlego, — Czy chwila obecna stesowną 
est do konwersyi? — Rumuńska polityka handlowa. 
Kwestya otwarcia granicy rumuńskiej), 

W sobotę 9. bm. miał minister Wekerle 
na posiedzeniu stronnictwa liberalnego mowę, 
z wielkim entuzyazmem przyjętą, w której bro- 
nił znanego stanowiska zajętego przez Węgry 
od pierwszej chwili w kwestyi waluty, Z opty- 
mizmem charakteryzujacym rząd węgierski od 
czasu, jak udało się energii jego usunąć deficyt, 
rozbierał minister sprawę podjęcia wypłat go- 
tówką. Zaprowadzenie waluty złotej wydaje mu 
się koniecznem i dla interesów rolnictwa. i dla 
przeimysłe wców; co dotychczas zrobiono nie jest 
wprawdzie jeszcze reformą samą, ale pierws_ym 
do niej i stanowczym krokiem, moralnem zaan- 
gażowaniem się, z którego bez szkody dla po- 
wagi i kredytu państwa wycofać się niepodobna. 
Reformie sprzyja zresztą ogólna sympatya, jaką 
sobie zjednała w kołach szerokich ludności, 
a choć w kwestyi srebra istnieją poglądy sprze- 
czne z tendencyami przedłożenia, poglądom tym 
jednak na razie w niczem nie zrobiono ustępstw. 
Tak więc minister Wekerle pur et simple przy- 
znał się do zamiaru wyrzucenia srebra zupełnie 
z obiegu. Zadziwia ta antypatya przeciw srebru 
tem więcej u ministra, że sam powiada, jak nie- 
pewnem jest ułożenie przyszłego bilansu han- 
dlowego i odpływu złota. Zdaniem jego zawisło 
to od ilości długów zaciągniętych. 

Jakoż minister Wekerle ze swej strony 
z całą bezwzględnością zamyśla się o to posta- 
rać, aby w Węgrzech nie przybyło długów 
wskutek regulacyi waluty. Mała stosunkowo ta 
suma, potrzebna węgierskiemu rządowi do prze- 
prowadzenia reformy, (dzięki przyjętemu stosun- 
kowi kosztów 70:80) znajdzie się w zapasach 
kasowych i zarobkach z konwersyi, zamierzonej 
w obecnej chwili. O tę konwersyę chodzi wła- 
Śnie. Minister Wekerle rozpisał już zaproszenia 
do znaczniejszych banków w Budapeszcie, Wie- 
dniu i Berlinie, aby wzięły udział w przepro- 
wadzeniu konwersyl. Akcya obejmuje 500 milio- 
nów zł. w papierach kolejowych i obligacyach 
państwowych, oprocentowanych po 4/3 pre. i 
wyżej. Zapewne ze stanowiska węgierskiego, 
zaoszczędzenie procentu jest rzeczą bardzo pożą- 
daną, ale pytanie, czy godziło się w chwili, 
kiedy państwo austryaekie potrzebuje kredytu na 
pożyczkę złotą, obciążać targ takiemi interesami? 
Wszak i w Austryi wiele mówiono o konwersyj, 
a jednak nie chciano się godzić na jej podjęcie 
w tej chwili, obawiając się, by przez to nie zo- 
stało zachwianem całe dzieło regulacyi waluty. 

Może zresztą być, że obeene stosunki na 
targowicy światowej dla konwersyj takich byłyby 
nawet korzystne. Ogromne zapasy złota, nagro- 
madzone w bankach zachodnich ; niemożność 
zapuszczania się w interesa większe z Hiszpanią 
i Portugalią, których finanse tak silnych dozna- 
ły ostatniemi czasy wstrząśnień, — z Włochami, 
precującemi nad odrodzeniem ekonomicznem, 
z Hosyg, Niszczoną przez głód, zarazę i szaloną 
gospodarkę ekonomiczną, z Ameryką południową 
wrogzcie, której status eridae obwołany został 
urbi et orbi; dalej chwilowy napływ złota z A- 
meryki Polnoenej do Londynu, żniwa zapowia- 
dające się o wiele gorzej, niż roku zeszlego za 
Oceanem, — wszystko to zdawałoby się sprzyjać 
operacpom jedynego dziś na kredyt zasługują- 
cego państwa Z pośród państw zadłużonych, tj, 
Austro - Węzier. 3 à 

Może tedy być, że akcya konwersyjna, Na 
wielką skalę przeprowadzona równocześnie w AU- 
stryi i Węgrzech, powiodłaby się i najlepszym 
byłaby wstępem do rozpoczęcia regulacyi waluty. 
Ale w każdym razie akcya taka potrzebuje czasu 
i jej przeprowadzenie zajęloby chwilę „najstoso- 
wniejsza do zaciągnięcia pożyczki złotej, o wiele 
ważniejszej 0d samej konwersy!, jeśli na seryo 
chee się myśleć o walucie. 

O ofiarach waluty złotej nie warto nawet 
mówić więcej. Rzecz jest ułożoną i nikt ze Zwo- 
lenników złota nie chce nawet wierzyć, aby re- 
forma miała kogoś kosztować. Oby tylko pie- 
niądz austryacki po podjęciu wypłat gotówką 
utrzymał się w kraju, oby tylko nie było ażya 
złota w stosunku do papieru, który przecież 
nie zniknie zupełnie z obiegu ! Z całą siłą bro- 
nimy interesu rolników czy przemysłowców w 
kwestyach cłowych, w kwestyach kosztów trans- 
portu; szukamy nowych dróg zbytu, zdobywamy 
z mozołem pozycye, w których wyrobów naszych 
nie znano, lub w których wypierali nas Niemey 
lub Anglicy. A oto kilka procentów ażya zni- 
szezyć mogą wszystkie te wysiłki lat — długich. 
Towary, zwłaszcza droższe, ucierpiałyby bardzo 
za podrożeniem waluty austryąckiej, — nasze 
zboże i nasze bydło nie da się technicznemi 
ulepszeniami taniej produkować, rolnik nie 
zarabia też tak regularnie i tak pewnie, jak fa- 
brykant; jego powodzenie zawisło od tysiąca 
przypadków. i 

Co prawda rząd nie zataił przed sobą tru- 
dności zadsnia i przyjąwszy raz za zasądę ko- 
nieczność reforimy waluty na podstawie złota, 
nczynił wszystko, co możua było uczynić. A nie- 
tylko pozostawienie srebra na razie przynajmniej 
w obiegu, umożliwienie łatwego obliczenia nowej 
i starej jednostki pieniężnej i inne jeszcze środ- 
ki ostrożności lecz także sam wybór chwili dla 
prze„row: izenia reformy był możliwie najlep- 
szym. Lecz to wszystko tylko pod względem 
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finansowego powodzenia kroków przez państwo 
zamierzonych. Czy zachowano tę ostrożność tak- 
że i pod względem polityczno-handlowym, to po- 
każe dopiero przyszłość. Targi zbytu, na które 
wskazywano między wierszami w mowach parla- 
mentarnych, zalecających przedłożenia waluto- 
we, usuwają SIę z pod stóp eksporterów au- 
stryackich. 

Niemcy godzą się na przywóz zboża a- 
merykańskiego, na przywóz wina włoskiego, 
pszenicy rumuńskiej, a godzą się na 
tych samych warunkach, które przyznano Austro- 
Węgrom na dowód wielkiej dla niej życzliwość. 
Rumunia w zamian za swoją taryfę autonomi- 
czną dostaje zniżki ełowe od Niemiec, byleby 
taryfy tej nie podwyższyła. A Francya godzi się 
także z Rumunią, wedle ostatnich doniesień na 
traktat oparty na zasadzie wzajemnego uwzglę- 
dniania się jako państw najwięcej uprzywilejo - 
wanych. 

Cóż za stosunek wyrodzi się między Rumu- 
nią a Austro- Węgrami. Austro-Węgry nie mogą 
się zgodzić na przywóz bydła rumuńskiego, o któ- 
ry Rumunom chodzi. Dosyć już mieliśmy kłopo- 
tów i chorób i zaraz bydła, zawleczonych z Ru- 
munii. Alpejskie zresztą kraje i Węgry i Galicya 
zarówno czują wstręt przed takiem otwarciem 
granicy a hr. Falkenhayn słusznie tymi dniami 
powiedział posłowi Herkowi, iż kraje graniczne 
nie tęsknią wcale za transportem bydła rumuń- 
skiego. 


hm. 


Ostatnie wiadomości. 


W ankiecie dla sprawy krajowych kolei lo- 
kalnych objawia się w toku obrad sekcyjnych 
podział zdań w dwóch kierunkach : najpierw co 
|do sposobu prowadzenia obrad, a następnie tak- 
że i co do merytorycznej treści wniosków, które 
miałyby być przedłożone Wydziałowi kraj. jako 
ostateczny rezultat rozpraw ankiety, 

„ Mianowicie znaczna część uczestników an- 
kiety pragnęlaby odroczenia jej prac na wrze- 
sien, gdy Wydział krajowy domaga się załatwie- 

| ia Sprawy zaraz — wobee możliwej ewentual- 

ności, iż na wrzesień zostanie Sejm zwołany, a 
w takim razie Wydział krajowy nie miałby czasu 
opracować dla Sejmu olbrzymi materyał, nagro- 
madzony dotychezas i ten, jakiego mu jeszcze 
dostarczyć może ankieta. 

. In merito dzielą się znów zdania w tym 
kierunku, iż jedne sekcye pragną ograniczyć 
wnioski eo do podjęcia przez kraj akeyi w spra- 
wie budowy krajowych kolei lokalnych w ramach 
obowiązującej dotychczas państwowej ustawy o u- 
względnieniach dla kolei lokaluych, gdy inne 
głosy objawiają dążność do żądania daleko idą- 
cych zmian w tej ustawie. 

Życzyć jednak należy, iżby ostatecznie zwy- 
ciężył wzgląd na zasadę, że „lepsze jest nie- 
przyjacielem dobrego“ — że mianowicie w takim 
razie, gdyby podjęcie przez kraj akcyi w spra- 
wie kolei lokalnych miało zależeć od zmian w 
ustawie państwowej, równałoby się to odroczeniu 
całej sprawy ad graecus calendas. Wiadomo bo- 
wiem jak zawistna powstaje zawsze w Radzie 
państwa opozycya wobec każdego najsłuszniej- 
szego nawet postulatu Galicyi w zakresie spraw 
ekonomieznych. 

Co się zaś tyczy pytania, czy ankieta ma 
zrobić to zaraz, co ma robić — albo też czy 
ze względu na to, że obecnie mamy lato, a w le- 
cie temu i owemu milej spoczywać w chłódku, 
niż pocić się przy pracy -— nasze sympatye SĄ 
naturalnie po stronie tych, którzy chcą pra- 
tcować!.. 

Sprawa, dla której ankieta powołaną zo- 
stała jest dla kraju niezmiernie doniosłą, Otóż 
byłoby to istotnie złą dla niej wróżba, gdyby 
zaraz przy pierwszej naradzie nad jej przepro- 
wadzeniem, zwyciężyć mieli zwolennicy niero- 
bienia, albo też robienia tak, aby nie się nie 
zrobiło. — 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
wbrew temu co właśnie powyżej podnieśliśmy: 
„Wydział krajowy, ze względu na obszer- 
ny materyał, stanowiący podstawę prae ankiety 
krajowej dla budowy kolei lokuluych, zgodnie 
z opinią referentów czterech sekcyj tejże ankie- 
ty, postanowił odroczyć posiedzenie 
pełnej ankiety do d 3. września b.r , 


Z powodu niebezpieczeństwa przenie- 
sienia się cholery z Rosyi do Au- 
stryi, otrzymały namiestnietwo lwowskie i rząd 
bukowiński obszerne instrukcye co do zastosowa- 
nia środków prewencyjnych przeciwko zawlecze- 
niu zarazy. Przybysze z Rosyi poddawani będą 
w Brodach iPodwołoczyskach szcze- 

| gółowej desinfekcyi i w tym celu wydelegowani 

zostaną do tych miejsce specyalni lekarze. W oba 
tych stacjach urządzone będą baraki dla kwa- 
rantanny i maszyny desinfekcyjne. Nadto osoby 
przybywające z Rosyi, poddać się muszą 5-dnio- 
wemu nadzorowi lekarsko-poliecyjnemu, jakkol- 
wiek dozwolona im będzie podróż w dowolnym 
kierunku. Namiestnietwo lwowskie ma się także 
zastanowić nad tem, czyby nie należało wstrzy- 
Imac imigraecyi żydów rosyjskich. 

Do Polit. Corr. donoszą z Budapesztu, iź 
nominacya sekretarza s'anu Beli Lukacsa miui- 
strem handlu jest już faktem dokonanym. 


W kołach politycznych krąży pogłoska, że 
pomiędzy Niemeami a Watykanem nastą- 
piło rozprężenie. 


Ze strony rosyjskiej zaprzeczano oficyalnie 
jeszeze przed kilku dniami wszelkim wieściom 
ocholerze w Baku, a obecnie płyną jedna 
wiadomość za drugą o panice, jaka w tem mie- 
ście wybuchła. Wszystko ncieka z zapowietrzo- 
nej okolicy, radcy miasta, urzędnicy administra- 
cyi, kupcy, nawet robotnicy, W  Astrachanie 
zamknięto 3.000 osób w kwarantannie, która tak 
jest nędznie zaopatrzoną, że nawet brak w niej 
wody. Nie dziw więc, że wybuchły niepokoje, 
które musiano stłumić ściągnięciem całego pułku 
ze Saratowa. Teraz, jak zapewniają urzędowe 
doniesienia, panuje już porządek. Wiemy, jak 
wygląda porządek moskiewski! W miastach nad 
Wołgą przygotowują się mieszkańcy z rezygna- 
cyą na chorobę. W Niżnym Nowogrodzie guber- 
nator wydał odezwę do ludności, aby na wypa- 
dek pojawienia się cholery nie straciła przy- 
tomności. Ale cóż teraz w chwili ostatniej Zro- 
bić można? Epidemia szerzy się że straszną 
szybkością i czyni ogromne spustoszenia już 
obecnie. likonomiezne jej skutki odczuje też nie- 
bawem Rosya; w Konstantynopolu, w Sofii, 
w Braile, Gałacu, Tulczy i innych miejscowo- 
ściach rumuńskich, zaprowadzono już kwaran- 
tanny i wstrzymano wszelki ruch. 


| poselskiej, wśród rozprawy walutowej, prze- 


Jak właściwie wyp: lły wybory w Anglii, 
które skończyły się 10. bm., dzisiaj — kiedy nie 
ma jeszcze ogłoszonego rezultatu rządowych 
obliczeń — orzec stanowczo nie można. Według 
jednak tymczasowych, prawdopodobnych obli- 
iczeń zwycięzcą jest Gladstone. Ostatni 
wiadomy nam rezultat głosowania jest następu- 
jący: 209 konserwatywnych, 39 unionistów, 187 
gladstonistów, 5 parnelistów, 35 antyparnelistów. 
Nie dowodzi on wprawdzie, by w istocie zwycięztwo 
Gladstona było już rzeczą zdecydowana, równo- 
cześnie jednak telegrafują, iż Times przewiduje, 
że Gladstone uzyska przewagę 32 głosów. 


W Brukseli zebrała się wczoraj kon- 

,Stytuanta w celu przeprowadzenia rewizyi 

konstytucyi na podstawach uchwalonych 
jeszcze przez poprzedni parlament. 


W procesie przeciw mordercom Beleze- 
wa w Sofii, wniósł wczoraj prokurator pań- 


stwa, po pięciogodzinnych wywodach, karę śmier- 
ci na trzech z pośród oskarzonych spiskowców. 


Prezydent Carnot — jak donoszą z Pary- 
naznaczający 0- 


;ża — podpisał wczoraj dekret, : 
j warcie paryskiej wystawy światowej 
ina dzień 5. maja r. 1900. 


Włoskim posłem w Paryżu ma być miano- 
wany jenerał Lonza. 


Rada państwa. 


Telegr. „Głaz. Narod.“ 


Wiedeń dnia 18. lipca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia przemawiali jeszcze w 
rozprawie ogólnej nad kwestyą waluty pp. Fuss 
i Gross (contra) a następnie Suklje. 

P. Suklje (z klubu Hohenwardta) mó- 

wił również, podobnie jak poprzedni mowcy, mało 
o walucie a dużo na temat położenia parlamen- 
tarnego i zachowania się lewicy w znanej spra- 
| wie rzekomych „ustępstw“ rządu dla Słowian w 
Styryi i krajach południowych. Mowca oświad- 
czył, że jego stronnictwo nie pójdzie na przy- 
szłość z lewicą, 

P. Steinwender oświadczył się za 
przedłożeniem, atoli przeciwko ustawie o poży- 
czkach, ponieważ ustawa ta wymaga zaufania do 
obecnego rządu, on zaś ma tylko zaufanie do 
Steinbacba, a nie do ministerstwa, które popiera 
Słoweńców. 

Rozprawę przerwano, następne posiedzenie 
dzisiaj. 

Dzisiaj skończy się prawdopodobnie roz- 
prawa generalna i wybrani zostaną mowcy ge- 
neralni. 

Wiedeń d. 18. lipca. Komisya nietykal- 
ności poselskiej obradowała wczoraj przed 
południem w sprawie Spincica. Lang ubolewał, 
że jego wniosek z dnia 13. października 1891, 
tyczący się nietykalności poselskiej, dotąd pozo- 
staje niezałatwiony. Pragnie on rozszerzenia 
prawa nietykalności także do śledztw dyscypli- 
narnych, wytaczanych posłom-urzędnikom. Fe- 
rjancziez widzi w aferze Spincica wykrzywienie 
ducha ustawy. Sprawa ta dowodzi, że śledztwo 
dyscyplinarne jest równie dotkliwe jak sądowe. 
Wnosi, by zażądać aktów śledztwa. Posiedzenie 
następne w piątek. 

Wiedeń d. 13. lipca. Referentem regulacji 
waluty w Izbie panów wybrała komisya wa- 
lutowa tej Izby br. Inamę-Sternegga. 

Wiedeń dnia 13. lipca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów oczekują oświadeze- 
nia Plenera imieniem lewicy na przemó- 
wienie p. Jaworskiego, i mowy ministra 
finansów. 

Wiedeń dnia 13. lipca. Dr. Dunajew- 
ski wystąpił z komisyi walutowej Izby 
Panów. 

Wiedeń d. 18. lipca. Komisya regulami- 
nowa izby poselskiej przyjęła wniosek p, F«n- 
derlika, aby polecić subkomitetowi, iżby przy 
rewizyi regulaminu obrad Izby postanowił odpo- 
wiednie wnioski eo do reformy postępowania 
z interpelacyami, Poprawkę p. Fussa, aby przed 
zmianą regulaminu Izby wszystkie interpelacye 
musiały być w całości odczytane, odrzucono 14 
głosami przeciw 5, 

Wiedeń d. 13. lipca. W Izbie posłów in- 
terpelował poseł Hauek ministra rolnietwa z po- 
wodu gry spekulacyjnej na wiedeńskiej giełdzie 
zbożowej i zapytał, czy rząd byłby skłonnym do 
wniesienia projektu ustawy przeciw defyrencyjnej 
grze w handlu terminowyia na tejże giełdzie. 

Po przejściu do porządku dziennego, przy- 
stąpiono do dalszej rozprawy generalnej nad 
kwestyą waluty. 

P. Plener, po rzeczowych wywodach 
zwrócił się przeciw mowie p. Jaworskiego 
i usiłował wśkazać, że postępowanie jego stron- 
nietwa w sprawie waluty było prawidłowe (cor- 
reci) i że stronnictwu jego przysługuje prawo 
każdej chwili przy sposobności spraw rzeczowych 
podnieść moment polityczny. P. Plener zapewnia, 
iż stronnictwo jego będzie tak postępować zawsze 
i w przyszłości. Mowca polemizuje także z p. 
Kramarzem. (Następnie zabrał głos p. Lueger. 


Telesramy „Gazety Narodowej.” 


Wiedeń, dnia 18. lipca. Ciekawym 
przyczynkiem do kwestyi językowej w Austryi 
jest krążąca tu pogłoska, iż administracya 
wojskowa zażądała od rządu austryackiego, 
by zachował, zaprowadzał i kazał używać 
niemieckich nazw miejscowości w krajach 
słowiańskich, gdzie nazwy te władze komu- 
nalne usunęły. . 

Wiedeń dnia 13. lipca. Generalna in- 
spekcya kolei rozpoczęła trasowanie li- 
nii Rozwadów-Jarosław. 

Wiedeń d. 13. lipca. Traktat han- 
dłowy między Serbią a Austro- Węgrami, 
podpisany zostanie zapewne dnia 15. b. m., 
a wejdzie w życie a dniem 1. stycznia 1893 
roku. 

Wiedeń d. 13. lipca. Tagblatt Szepsa 
zapewnia, że p. Struszkiewicz równocześnie 
z nominacją na krajowego inspektora kultu- 
ry dla Galicyi mianowany zostanie radcą 
rządowym. 


Budapeszt dnia 13. lipca. W Izbie 


mawiał Helfy, oraz deputowani Neumann i 
Hierony, za przedłożeniami, zaś dep. Molnar 
przeciw przedłożeniom. 

Budapeszt d. 13. lipca. Z dniem 15 
sierpnia wchodzi w Życie dodatek do lokalnej 
taryfy węgierskich kolei skarbowych. Dodatek 
ten wprowadzi podwyższenie taryfy, które nie 
polega na podwyższeniu samej opłaty, lecz 
na tem, iż opłacaną być ma cała należytość 
manipulacyjna, 

Bakareszt dnia 13. lipca. Widoki 
Żniw w całej Rumunii znakomite. Ogólnie 
sądzą, Że tegoroczne Żniwa będą najlepsze od 
lat 30. 

Berlin dnia 13. lipca. Rada związ- 
kowa rozpocznie swe prace w pierwszych 
dniach września. Piorwszym przedmiotem 
obrad będzie projekt reformy wojskowej. 

Berlin dnia 13. lipca. W sprawie 
Ahiwardta toczy się energiczne śledztwo, 
trzymane w najściślejszej tajemnicy. Podobno 
mnożą się dowody, obciążające fabrykę broni 
Lówego. 

Berlin d. 18. lipca. Na skargi pism 
galicyjskich z powodu, że Niemcy udzieliły 
Rumunii zniżki w niemieckich cłach zbożo- 
wych, zauważa. Kreuzztg., że zniżki te są 
prowizoryczne, mają znaczenie tylko do 30. 
listopada b. r. i zgasną, gdy traktat handlo- 
wy z Rumunią nie przyjdzie do skutku. 

Berlin dnia 18. lipca. Jak zapewnia 
Voss. Zig., zamierza kanclerz hr. Caprivi za- | 
Taz, po powrocie cesarza z jego podróży na 
zółnoc, w dniu 26. b. m. w Wilhelmshaven 


zdać sprawę w kwesty wystawy Światowej 
w Berlinie. 


Berlin dnia 13. lipca. Niektóre tutej- 
sze dzienniki 
ustąpieniu austr. węg. ambasadora w Berli- 
nie hr. Szechenyego. Possische Zig. oświad- 
cza, iż w berlińskich kołach decydujących 
nic 6 tem nie wiadomo. 


Paryż d. 13. lipca. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę pana Bordeau na ministra 
marynarki. 

Paryż d. 13. lipca. Podsekretarz stanu 
Jamais pozostaje w urzędzie, 

W Autervilliers było wczoraj pięć wy- 
padków śmierci na cholerę. 


Bonnaville d. 13. lipca. Dotychczas 
sprawdzono, Że 140 osób zginęło podczas 
katastrofy w Saint - Gervais. Ogólna liczba 
ofiar wynosi prawdopodobnie przynajmniej 
200. 

Dorpad d. 13. lipca. Rząd rosyjski 
zamknął w tych dniach w prowincyach nad- 
bałtyckich cały szereg zakładów naukowych 
z niemieckim językiem wykładowym 8 mię- 
dzy innemi utrzymywane przez szlachtę fin- 
landzką gimnazya w Welanie i Brzezowie, 
tudzież prywatny zakład wychowawczy dla 
młodych dziewcząt w Dorpacie. 

Bruksela d. 13. lipca. Słychać, Że 
Moniteur de Belge ogłosi mianowanie depu- 
towanego z Hasselt, de Pitteurs Hegardta, 
ministrem spraw zewnętrznych. 

Madryt d. 13. lipca. Minister spraw 
wewnętrznych wydelegował lekarzy Cortez'a 
i Mendozę do Paryża w celu zbadania cha- 
rakteru choroby, która spowodowała kilka wy- 
padków śmierci. Dzienniki tutejsze podają 
codziennie niepokojące wiadomości o stanie 
zdrowotnym Paryża. Jeśli delegowani lekarze 
oświadczą, że cholera azyatycka szerzy się 
w Paryżu, wówczas rząd hiszpański zarządzi 
kwarantannę nad granicą i w portach, 

Belgrad d. 13. lipca. Delegaci komi- 
tetu stronnictwa radykalnego zalecili, by do 
rejencyi wstąpił Pasicz. Umożliwiłoby to u- 
tworzenie nowego gabinetu przez dotyczaso- 
wego ministra robót publicznych Welimiro- 
wicza. 

Londyn d. 13. lipca. W Accerington 
zwyciężyli gladstoniści a w Lanarkshire kon- 
serwatywni. 

Londyn d. 13. lipca. Według wiado- 
mości z Wiednia, którą otrzymała Daily 
News, odbywa się obecnie wymiana zdań 
pomiędzy gabinetami w Berlinie, Wiednin, 
Rzymie i Brukseli, w sprawie ich stanowi- 
ska wobec wystawy paryskiej w roku 1890. 
Według wszelkiego praw dopodobieństwa wspo- 
mniane gabinety — jak zapewnia Daily 
News — postępować będą w tej sprawie so- 
lidarnie. 


Katania dnia 13. lipca. Wybuch E- 
tny wzmaga się znowu gwałtownie. Wozo- 
raj w (klarre dało się uczuć silne trzęcienie 
ziemi. 

Konstantynopol d. 18. lipca, We- 
dle wiadomości z Tyflisu, było na Kaukazie 
w dobie z 7. na 8. b. m. 207 wypadków 
Śmierci na cholerę. W Salut Jean d'Acre 
ns było żadnego nowego wypadku cho- 
ery. 


Wiedeń dnia 13. lipca godzina 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 312-36. Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6510. Akcje wę- 
glerskie Banku kredytowego 3858:50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152-—, Akcje Unionbankuv 
243:—, Akcje kolei Karola Ludwika 21450. 
Akcje kolei Północnej 280:—, Akcje koiei Połu- 
dniowej (Lombardy) 98.—, Akcje kolei Al- 
foldzkiej (losy tureckie) —'—, Akcje kolei Pań- 
L.wowej 30025. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wisckiej 243:50. Akcje kolai węgiersko-północno- 
wschodniej 197—. Losy komunalne wiedeńskie 
15776. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
177%*—, Galic. oblig. indemn. 10475 Akoje kolei 
połnocno-zachod. (lit. B. Elbethal; 23550. Losy 
regalacji Cisy ——. Akcje Banku dle krajów 
koronnych 219:40 Akuje Bankvereinu 114—, | 
Rosyjski rubel papierowy 117:87. 


doniosły o prandopodobnem | | 


| 


europejskiego, 
(kolejowy) ws 
godz. 12 minu 


linijką, oco porę nocną od godz. 6 wieczorem 
9 


4*/,0/0 renta wspólna 95'15 5% renta 
austr. papierowa 100.85 4°% r.nta nustr. złota 
—'—. Rente 4% węg. złota 11010. 5°% renta 
węg. papierowa 100-50. Napoleondory 9517/,. 
Marki niem. 58:65. 


E POSEN DOO 
Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia. 18. Lipca, (Z Izby handlowej). 
1. Akcie za sztuką. 


z z jp) - 67 
Kelej pa: Karola Ludw. 200 x}. m. k. . 213.— 216— 
Kelej Lwów-Ozern.-Jaaska pe 200 sł. w 24150 24450 
Bake bipetecznege pe 300 200 sł w. a. . 32b-- 330.— 
Banku kredyt. c. gal. pe sł. w. a. . —— 211.— 

II. Listy zastawne sa 100 x. 
Rauk hipctscznege galic. 50/, les w 40 lat. 101-— 101-70 
" O e D/o wyl. 10 pr. 107-50 108:20 
s LJ n UTW lez w lsi 98-25 98.95 
Zairu krajewezo £'/40/, les w 51 latach. . 9850 9920 
Tewarz. kred. gal. ziemsk. 5%, . . . . . — - —— 
> " 5 ” © kd > 2 9670 9747 
< z s » Vh los. w kil 9510 9580 
z a Ń z tta o les. w 5EL 99-40 100-10 
3 5 » 4, les. w 06 lat. 9470 95:40 

M. Listy dłużns na 100 s, 
(al. Zakł. kred. włeść. w likw. (d. 6*j,) 3% 60— 62— 
a.» on n , (d. Ba) Salo - 532— B5— 

Qgółnege rolnicso-kradytowege Zakłada dla 

Gelieji i Bukewin” w lirwidacji 30/, wa. 
lae w 15 lat, + SZYBĘ E E . BO— —— 

TY. Obligi za 100 w. 
Indemnisacyjne galio. 5e/, m. k., . . . . 10450 10520 
Galic. funduszu propinacyjnego w 934— 9470 
Bukow. fanduszu propinacyjnege 5%, . . . 101— 101.70 
ïe. banku krajewege 507, w. a, I. om.. . 101— 10170 
Ry „ai Konan: IL em.. . 101:— 10170 
Pożyczka trajewa x roku 1478 60/, w. a. 10450 —— 
r z roka 1888 4,0/,. . . 9760 9830 
h = a? e . « . o a 9140 9230 
V. Lesy. 

Losy miasta Krakewa . . . « . . . 2275 2475 
Lesy miasta Stanisławowa. . 29.50 3850 
VL Morety, 

Dnkat ceserski . . à G ÓWG edt, GaiĆ 5-64 5.74 
Napaloendor . . . . « 1 2 4 2» 1 947 H.57 
Pózimperjaa rosyjski , . « . » . » » . 965 —— 
Rubel roeyjgki wreorny . s . 1:20 1.30 
Buba! >cayjrti papierowy . . . . « . . 1:17 1.19 
Q0 marek riomiockich . . „ sa 58.35 59.— 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. lipca. 


Hotel Imperial. L. Hamillen z Ustrzyk dol- 
nych. ©. Morel z Ustrzyk dolnyeh. W. hr. Młodeski 
z Manasterzysk. H. Kapelusz ze Starych Brodów. 
M. Dattner z Krakowa. L. Reich z Krakowa. 

Hotel Zora. A. Drzewiecka z Remenowa. M. 
hr. Ledochowski, H. Brzozowska, E. Nyko z Podola 
ros. B. Zadurowicz z Woterkowiec. J. Obertyński z 
Uhnowa. St. br. Konopka z Krakowa. O. Świeża- 
wski z Polski. J. Klastersky z Drohowyża, Wł. 
Ustrzycki z Czelatyc. R. Flatz z Wiednia, A. Ha- 
beti z Lüttich. 

Hotel Centralny. L. Vortreflich z Wiednia, T. 
Poźniak z Tarnopola. J. Isak i A. Singer z Buda- 
pesztu. K. Wartałowicz z Hubina. H. Bergmann z 
Doubl-Adler. K. Mochnacki z Życzke. Hr, K, Po- 
tworowski z Ujścia. 


Zakład wodoleczniczy „Maryówka”*. 


OMNIBUS kursujący między Maryówką a 
Lwowem (plac Halicki), odchodzi codziennie 
Z Maryówki w godzinach: 8 rano, 2 po poła- 
dniu, 41/4 po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze Lwowa (pl. Halicki) w godzinach: 113/, przed 
połuduiem, 81/, po południu, 53/, po południu, 
9 wieczór. 687 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimiery Podlęwgti 


po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 

profesorów Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara 

w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał 

przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 
z ulicy Wałowej 1. 9). 

Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


T 


648 


Perełki z Santała, przygotowane według 
metody Dra Ciertana, która otrzymała pochwały 
i potwierdzenie paryskiej akademii medycznej, 
przedstawiają się w kształcie, któremu nie zarzu- 
cić się nie da. Po użyciu tego Środka krwawe, 
nawet zasterzałe rzeżączki, ustępują niezawodnie 
w dni kilka. Cena bardzo umiarkowana 1 zł. 60 
za flakon, czyni je przystępuymi dla chorych na- 
wet niezamożnych. 664,4 


EC 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 
(Czas lwowski). 


.. | 307108} 526 101) 756] — 

| A den E 310] — {1002 1052 — | — 
7 (z głównego dworca) | 2:58) — | 941 0% — | — 
Czerniowiec . - | 63866 — | 956| 3-23| 1058] — 
Aoi —| —| 6161021 a — 

PO] =| -| | -| = = 
okala . - « « | — —| —| —-| -1I2 

z Eor Wody - | —| —] 436 =| —4 | 2 


Przychodz ą 

Z Krakowa. . . . | 601 250] 9-01 e46) paf — 
n Podwołocz. na Poaz, | —  24:] 917. 6% f= 

(Ba główny dworzec) | — 9 Ba 940 751 — | — 
n Czerniowiec 1008 — | 756 r&i 7:06] — 
o Boyja n n — — | 141) 916 235) — 
„ęBełzea, „. —| 1h — -= = 
„ Sokala — | = —| —| — |832 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
rak godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 

5, 
Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
0 godz. 


minut rano. 
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Miłość czy zazdrość ? 
GEROL ROYETTE 


(Ciąg dalszy). 


W czasie gdy odgłos c'eżkich regnlarnyeh 
kroków Marsigliana niknał zwolna w oddali, stuła 
Elza przez chnilę w zamyśleniu nie wi-dz3¢ 
co dalej nezynić a przy tem sama dziwiła się 
swej śmiałości i odwadze. 

Co porzrie teraz ten człowiek, obrażony, 
prowokowany. wyszydzonj? Na co się zdecy- 
dnje? Napisze do jej ojca czy też wyzwie 
Wiktora ? 

Wiktor było to imię Balbiego. 

Jeżeli napisze do ojca, jaka będzie tegoż 
odpowiedź? A. jeżeli nastąpi spotkanie z Wikto- 
rem co z tego wyniknie? 

Widziała teraz jak nierozważnie postąpiła 
dając się unieść przy końcu gwałtowności i zrzu: 
cająs z siebie maskę. Przedtem powinna się 
była zastanowić nad skutkami jakie z tego wy- 
niknąć moga. Ale opanował ją wtenczas rodzaj 


się na mężu upokorzyć go wzbudzić w nim 
1 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 14. Lipca 1892. Nr. 168. 


sprawiało jej to dziką przyjemność módz zem- 


gniew i zazdrość. Wreszcie chciała choć raz do- 
wieść mu, że i ona jest przecież kobietą, że nie 
jest tak naiwną i głupią jak sądził. 

— Ale Boże, Boże, co też się stanie, jeżeli 
przyjdzie do pojedynku między Paolem a H-kto- 
rem? Cóż to będzie za straszna boleść dla jej 
ojca l 
Mysl o samym pojedynku nie przestraszała 
jej zbytnio. Tego, by Pavlo mógł zranić lub za- 
bić Balbiego, nie przypuszczała nawet. Zbyt 
była na to pewna wprawy Hekrora, zbyt nwiel- 
biała jego odwagę, siłę, zręczność, Miuła go nie- 
mal za iakąś wyższą istotę, której nie stać się 
nie może. O męża nie obawiała się również, 
Hektor jest przecież prawdziwym gentlemanem. 
Osoba Paola musi być dlań nietykalną. Włos mu 
z głowy spaść nie może. 

Nawet jeżeliby się dał lekko zranić — ot 
tak naprzykład drasnąć pałaszem w ramię 
i w wyobraźni widziała już swego Hektora bla- 
dego, z ręką na temblaku, ale piękniejszego je- 
szcze, jakby bardziej jeszcze wyszlachetniałego 
i uśmiechnęła się doń w sercu. Po chwili spo- 
ważniała znowu. Co będzie, gdy świat się o tem 

i dowie, doda najnieprawdopodobni-jsze komenta- 
rze? Powstanie skandal! 


Biedny drogi ojciec, on ją prawie ubóstwiał, od- 
najdywał w niej wszystkie enoty i rzadkie za- 
lety ukochanej a tak wcześnie zmarłej żony. 

I Eixa spojrzała z westchnieniem na obraz 
nad łóżkiem, przedstawiający jasnobląad dziecia- 
ka w biaiej koszulinie. Ach, żeby jej matka żyła, 
obie na współkę potrafityby zwalczyć wpływ tej 
pięknej mumii tej Oliwarez — nie poirzebowa 
laby szukać pociechy u innych lub w niedozwo- 
lonej miłości. 

— Matko moja, mateczko, czemuś tak weze- 
śnie zmarła! Marki nie powinny wcale umierać 
o wiele lepiej byłoby na świecie. 

Myśli jej znów orzeszły z ojca I matki na 
męża. Już nie z obawą o nim myślała, ale ra- 
czej z pewnem złośliwem zadowoleniem, tak 
zirytowanego tak rozdrażnionego nie widziała go 
nigdy. Ale jeżeli w istocie popełni jakie szaleń- 
stwo. I Eliza znów spoważniała. 

Jeżeli jej ojciec przyjedzie do Medyolanu i 
zechce zabrać ją do siebie, czyż nigdy nie ma 
się już więcej zobsczyć z H-ktorem? Z Hekto- 
rem, który zawsze tak słodko i czule spozierał 
na nią — o Paulo nigdy by tak nie potrafił — 
i który takiemi czarownemi przemawiać do niej 
umiał słowy jak nikt inny na świecie; głos jego 
był balsamem dla jej zbolałej duszy, co goił 
rany zadane obojętnością i szorstkością męża. 


li do Hektora należy? Wszak mu to powiedziała 


przysięgia, że jest jego na zawsze, na zawsze, 
iw tem życiu, i wówczas, gdy dusze ich i 
łzy ieh 
Comme une legóre rosée 
S/evanouirobt dans les cieux. 

Więc musiałaby sawa zerwać łączące ich 
węzły, przestać dla tego człowieka być wszyst- 
kiem, jeg» warą, jego szczęściem, jego życiem? 
Ma się okszać w oczach jego podobną tym in- 
nym kobietom, o których wsrominając zawsze 
tak gorzk» się uśmiechał? — Nee, medy! 

— Nie widzieć go więcej, nie pisywać do 

niago, nie odbierać tych pełnycb zapału 1 miło- 
ści a tak dla niej drogich listów, z których każ- 
dy upajał ją niemal szeześciem i rozkoszą? 
Nie to nie możliwa? Niech mąż i oj- 
ciec robią co chcą, nigdy nie zdołają ją nakło- 
nić, by o nim zapomniała, by z nim zerwała, 
Zresztą czegoż ma się obawiać? Czy będzie w 
Medyolanie czy gdziekolwiek bądź indziej on po- 
dąży z+ nią będą się kochać. widywać... 

Uspokoiła się zupełnie. Czula, że Hektora 
kocha w tej chwili bardziej niż kiedykolwiek- 
bądź przedtem. Wspomnienie wybuchów zazdro: 
ści i śpiewu męża, tegoż zakszy wywołały na 
twarz jej szyderewy, lekceważacy uśmiech. Nie 


chciala jednak dłużej oddawać się bezcelowym 


rozbierać. 

Peppina zjawiła się w tejże chwili, widzia- 
ł. margrabiego odchodzącego i oczekiwała tylko 
kiedy ją pani zawoła. : 

— Przebrać panią margrabinę? Przygoto- 
wałam dla spróbowania suknie, kióra wczoraj 
właśnie nadeszła, 

— Nie, daj mi jakiś negliż. 

— Różowy? 

— Biały czarnem ubierany. 

—- Ten który pani margrabina tak nie lu- 


bi, w którym pani całkiem nie do twarzy? — 


zawołała Peppina ździwiona tym rozkazem. 

Wybór tego ubrania, które przywdziewała 
tylko w dniach bardzo złego humoru, złym był 
znakiem. 

Eliza rozbierała się dalej nie mówiąc ani 
słowa. Podezas gdy rozpinała stanik, do nóg jej 
upadł bukiecik polnych kwiatów. 

Kwiaty te zbierała dziś rano razem z Bal- 
bim na łaczce w miejskim parku. Pedniosła 
wonne, ciepłem jej piersi rozgrzane kwiatki i 
spojrzała na nie z westchnieniem. 

Ach te miłe, urocze wspólne przechadzki; 
skończyły się one niestety bezpowrotnie. W żalu, 
jaki w tej chwili uczuła, wydał się jej park cały 
ze swymi cienistymi aleami, zielonem wzgórzem 


i stawkiem, po którym pływały łabędzie, rajem , 


A ona, ona co wSzę- 


(C. d. n.) 
OAIE EEE RE 


gorączki, pragnęła koniecznie okazać co czuje; prawdziwym. 


dzie była tak uwielbianą, wszędzie królowała. ! Ozyż nie wie tego, nie czuje, że całe jej życie 


myślom, 


zadzwoniła na pokcjowę i zaczęła się 


pe 


Szcz 


M OF | r A ioa Muang WS JEŻ! MZ SBE SCEN 
l jé l i 
e w d 6 w A 8a 
JASZYNISTA egzaminowany, uzdolnio- | W. | À í ią a 
N ny monter, poszukuje posady do tartaku, | U 4 wyborne » 2) paczkach po FO 1 ; A i | | $ W 
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gorzelni, lub młocarni parowej. Adres; Ma- 5 klg. za złr. 1:80 franco zal 5% 


DRORASE OGŁOSZENIA 
po cepeie od wyraza 


Carbolineum, cement, 


Br UONE 
gips, ter pogazowy i drzewny, smola 
asfaltowa , antimerulion przeciw grzybo- 


a Papugi, małpy 
wi suchy I w płynie, szczotki i pędzłs 


ptaki zagraniczne | do smarowania dachów, terowa tektury 


do krycia dachów, płyty izolacyjne 


w różny h gatunkach, prześliczne , pajrzad 


$ poleca po cenach nejniższych 
sze okszy, Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- : 


lojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 38. | 


ta po 18 ct. za sztukę, Akwarjum komple 
tnie urządzone. Oglądać można codziennie 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.' 
Cenniki wysyłamy gratis i franco. | 


Edykt. 


Adwokat krajowy Dr. Tadeusz Skałkowski zagubił 
akcje akcyjnego Towarzystwa „Bank ziemski“ w Po- 
znaniu, Nr. 287, 288, 289, 290, po 1000 marek, w spo- 
sób niewytłumaczony w miesiącu czerwcu roku 1890. 
Na jego wniosek wzywa się posiadaczy rzeczonych 
akcyj, aby w terminie edyktalnym najpóźniej do 1. 
czerwca 1894 o godzinie 12 w południe w podpisanym 
Sądzie plac Sapiehy Nr. 9. l. pokoju 9, swoje prawa 


począwszy od dnia l. lutego 1890 wydaje 


P, ANYGNATY KASOWE 


3088 


7 30-dniowem wypowiedzeniem i 
NA) ESC NF NWKZU WW m 


RYKI ME LA 


Sobieskiego 28. s58 
Ch. Sternschuss, Zaleszezyki. * 
wawczej do szkół średnich. rozpoczynają 8531 najtaniej 
ulicy Piekarskiej 8 we Lwowie. 
r r 
wać: B. P. post. rest. Lwów. 350| Jeden Jah iwi) 167010W 
— zma WEJ opieki w domu i po za domem nad 


szynisia, na ręce dozorcy domu , Lwów, zaliczką. errol 
a wedi UCZNIÓW do konces, szkoły emama m 
v czteroklasowej ludowej jako pizygo'o- R w stare i nowe sprzedaje 
* i SE 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie- % R RETE ) ; (a 
ła kierownik zasładu prof. Wajgiel, przy $. 8 WAB EE WEINER “a 
i 352 Wien l., Saizthorgasse 4 | $ 
KADEMIK poszukuje lekeyi. Adreso- 
ME DENIK poszukuje lekcyi na wyjazd. znajdzie wygodne pomieszczenie par 
5. T. Lwów, po t rost. 3 lod noweg, roku szkolnego. Prócz troskli- 
Srefuna USZalami, zapewnia się opiekę męska i Eh 


z 8-dviowem wypowiedzeniem, 


rszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%%, Asygnaty kasowe z 90-dniowemm wypo- ja 
miadzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowy *arminem wypowiedzenia, 


Lwów dnia 381 Stycznia 1890. 


OTOMINIATCRY pastelowe i rozw janie umysłów przez wpływ w 2y- J9 
Gurzywińskiego, plac benedyktynek l. 2. cin eodziennem, Na żądanie w domn kon- 
nnn WEĘTSACYA niemiecka lub francuska, Adres p> 
OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka wskaże adm nistracya Gazety Narodowej.| W 
12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 370 ń 
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we Lwowie. 


IŚ ni 
NSERATY do wszys.*ich dzienników | Ob g 

|| w kraju i za granicą przy,muje Centralne : rotni a enci 

soo | którzyby zechcieli zająć się sprzedażą 
prawnie dozwolon*ch losów na rozpłatę 
ratami, mogą mieć wysoka prowiyę, a 


Binro ogłoszeń, Lwów, Kopernika LL. 
A 


Rbyreh eium 


Przedenku nie płacimy. 


| oe w nawet przy większem staraniu stałą 
- — | o E nkowy, Bada IV. alto |E ) zgłosili i akcje przedłożyli, gdyż w przeciwnym razie 
NPÓLNIK Ea U E NA a unieważnienie tych akey) nastąpi. 
3484 


W Poznaniu, dnia 4, kwietnia 1892, 
Król. Sąd (Amtsgericht) oddział IV. 


Ważne do przeczytania, 


3744! 22 2 GIT GEL KWB WATERYKENNEKZENENKEWENENECJZ O O 


N ERr od 24 a firma optyczna i A 
CELESTYNA KYTKOWSKIEGH 


we Zmowie, w otelu Žorža 
poleca Szanownsj P. T. Publiczności 1680 
wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzęduych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to : 


(cichego) 
fachowego lub nie, z kapitałem 6— 10.000; 
złr., poszukuję do powiększenia mego już 
rozpowszenionego i dbrze prosperującego' 
Przedsiębiorstwa wysyłkowego we Wiedniu.i 
Roczuą pensyę. część zysku i dobre opro- 
cen;owanie kapitału zapewniam.  Bliższychi 
szczegółów udzielam listownie lub ustnie. 

ALBIN KRAJEWSKI 


Wiedeń, I. Giselastrasse 1. 


z ukończoną VI. klasa gimua- e 
zyalną , przyjmie na praktykę 


aptekarz w (ieszanowie. 
374 


A, WALOCYDAŃJ 


i gwarancją. 
/ (oz A wszelkiego rodzaju.: Wszelkie reveracye wykonuje 
4 WNE = Katalogi za nadesła-. 
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Najtańsze źrodło do nabycia 
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 
wełny, bawedny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kauwie, atłasie i 
aksamicie, rzeżb z drzewa z wycięciem na haft, wstążak, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze= 
bieni i szezotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrunnenitów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Heorophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów uo reperacji fortepianów 


w handlu pod firmą 


we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9. 


Łeskswre zamaówiania nakntacanicij wa natyobwjant, 


Lr 


nii 


okulary, ewikiery od 80 ct. i wy- pa.) 
żej, barometry pod gwarancyą, T 
terļmomerry, steroskopy, mikro- w 
skopy, rozmaite lupy itp. fr” 
Równiez ovrzyjmuje urządzenia ; 
Ozmonków elektrycynyeh | 
pokojowych i domowych, 4 


po cenach umiarkowanych i pod 


ZAK XXOGOGGUE 


poleca P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to: 
wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 
itp. w zakres tkactwa no wyroby po umiarkowanych cenach. 


| Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 
fr PI r 4 białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó- 
| owa obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe , obrusy koloro- 
| Cennik wraz z próbkami wysyla się franco. 

f 


w Korczynie obok Krosna 
tna szare i póťhielone, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
we ze serwetimi, fartuszki kolorowe lniane, chustki męskie i damskie białe , ścierki 
Uprasza się o dokładne powyżej adresowanie, 


3623 


Z głębokim szacunkiem Dyrekoya. 


ać s misja e 


m 


a czas młócki 


t 


polecamy najgoręcej 


fa Wyrobu krajowego 


znakomite 
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Poręczamy wyborną konstrukcyę i wykonanie, zupełnie czysty omłót, wyborne czyszczenie i 
sortowanie wszystkich zboż przy największej wydatności. Wszystkie nasze maszyny zaopatrzone sę 
w przyrządy ochronne, silne szkło do wodowskazu, rezerwową pompę (Reservehandspeisepumpe), 
ruchomy komin, cylinder parowy, hamulce i t, p. Doskonałe Świadectwa i dowody uznania, Ceny 
stanowczo niższe jak wyrobów zagranicznych. Ustawieniem i puszczeniem w ruch zajmują się moi 
monterowie bezpłatnie. Na żądanie trzydniowa próba, 


UMRATH I SPOLKA 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH, PRAGA-BUBNA 


ISPOŁKACOJN 


wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


złr, 
WESA JĄ 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


GB EFEC U WE 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcianć 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę, 


Filia we Lwowie ulica Grodecka Nr. 61. WEBAŁCEC 
ą s n  wdafanzklamąż „ 50% 


a 
1a egzemplarz broszurowany . . 
Cens: » a 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a). 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor Platon Kostecki. 
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